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Odezwa „realistów"
. Między atronniotwami polityoinemi w Kró- 
***twie Polzkiem „realiśoi* stoję na prawem 
ŝ rsydle. Oni jedni trseżwo się liczą z rzeozy- 
^istosois. biorę ję  bakę, jskę ona jest Podozas 
Kdy wszystkie inne partye budują swe progra­
my s materyałów, które zaledwie w ozęśoi ju i 
i*tnieję, przeważnie zaś muszę jeszcze byó zdo-i ,------------- f———"i j ------------ * 7 — .
°yte na rządzie, a dopóki to nie nastąpi, nie 

i nieokoę przystąpić do pracy realnej,— 
*ówosas „realiśoi" powiadają, że trzeba zaraz
Pracować i natychmiast zużytkować cały ma- 
tyryał, otrzymany od rzędn, oo wszakże woale 
**ie przeszkadza domagać się odeń nowych, 
Męksayoh i okazalszych materyałów. Nie od- 
*traszi ioh ironiczna uwaga, że w ich progra­
mie „nie ma żadnyoh marzeń, żadnych snówtt, 
tyń jakoby ma znaozyć, że nie posiadają idea- 
‘ów Owszem, ioh ideałem jest nie traoić ani 
QW ili, wzięć się do praoy natychmiast, albo­
wiem „ozas wszystko skończy, bo ma ozas.* 
Powołują się oni na przykład G alicji, o której 
mówię, że „w trudnych, jakkolwiek w szoaąśliw- 
•*voh może od naszych warunkach, stopniowo 
Wko zdobywała sobie przywileje autonomi- 
°*ne, a dotąd jesscae, po ozterdziestn kilku la- 
tyoh pracy i walki, nie osiągnęła całkowitej 
tyltonomii we włażoiwem tego wyrazn znacse- 
tyu." Nie przystępować do budowy tylko dla- 
tygo, że jeszcze nie zwieziono wszystkioh ma- 
‘•fyałów, z któryoh gmach ma stanąć, to nie- 
tylko strata ozmu, ale to także strata eposo- 
tyośoi do pokazania, że budować umiemy i że 
ty, oo z rąk naszych wyjdzie, nie będzie szko- 
^iwe dla państwa. Takie są motywa działał- 
*mżoi „realistów *, a plan ioh wyłania się z ode- 
**y, którą właśnie ogłosili.

W niej mówią: „Autonomia jest tym 
^ielkim, powszechnym oelem, do którego dą- 
tytny i dążyć będziemy, gdyż w niej, stojąc 
*m grnnoie jedności państwowej, widzimy naj- 
^tteniejszą rękojmię zaspokojenia realnych po- 

naszego krajn. Wszakże zdać sobie nalo­
ty strawę że na pojęcie autonomii składa się 

bgi szereg instytnoyj i reform polityczny oh, 
ty łeeznyob, ekonomicznych, kmtnralnych i 
jtyMrodawezyoh, które dopiero stanowią o jej 
ty*oiągłośoi i żywotnośoi. Ohoąo tedy posiąść 
^Ptonomię, nie wolno nam niedoceniać poszoze- 
Wlnyoh realnyoh zdobyczy, do tego wielkiego

wiodący o ; owszem, mnsimy je  uważać 
ty pojedyńoze saozeble w onej drabinie auto- 
tyhucanęi, bez których na sam wierzchołek, 

Wytkniętego oeln, dostać się niepodobna. 
ty*y to w dziedzinie naszego narodowego do- 
mbkn (język, nauka, kultura); ozy w zakresie 
tyganizaoyi zarządu i gospodarstwa krajowego 
'mąiorząd, administraoya, szkolnictwo, aędo- 
tyhiotwo); ozy dla wzmożenia umoralniająoego 
ty Pływa Kościoła katolickiego i jego wiekami 
jtywięeonego stanowiska w kraju, obok opieki 
?fcd innemi wyznaniami w dnohn szerokiej to- 
/tyanoyi; ozy dla podniesienia dobrobytu i kul- 
tymv praoująoyoh warstw ludnośoi, zarówno 
Joh, co uprawiają rolę, jak tych, oo pracują 
ty fabrykach, albo zajmują się rzemiosłem i 
tyndlem; ozy wreszoie dla diwignięoia wszyst- 
tyoh ekonomioznie słabszyoh lub kulturalnie 
thiedbanyoh obywateli krajn, bez różnioy na- 

^dowośoi i wyznania: — wszędzie czeka nas 
tyton praoy, którą reformy polityozne winny 
tylu umożliwić, ale którą wykonać musimy

Jak wykonać? Oto: „W  dumie pracować 
tydiniśmy a przedstawicielami oałego państwa 
tyd przeprowadzeniem reform ogólnych, a 
j^Usaoia tyoh, które zmierzać będą do ntrwa- 
jtyia i rozwoju szczerze konstytucyjnych za- 
w.d wolnośoi. Posłowie nasi przedstawiać win- 
1 niewątpliwie w dumie państwowej ozynnik

postępu i rozwagi, łąoaąo się w sprawaoh ogól- 1 
no-państwowyoh z temi stronnictwami, które 
nie hazardując się w dziedzinę ntopii i nie 
stawiając na kartę już osiągniątyoh konstytu­
cyjnych zdobyczy, prowadzić będą państwo po 
drodze wolności i prawa. Zawsze bowiem win­
niśmy pamiętać o tern, że panowanie zasad 
wolnośoi w oałem państwie będzie gwaranoyą 
trwałośoi tyoh swobód i instytnoyj, jakie zdo­
łamy pozyskać dla naszego kraju".

Aby nasi posłowie posiadali w dumie zna- 
ozenie, powinni oni znać potrzeby narodowe i 
krajowe, mieć rozum polityozny i posiadać 
oharakter, to znaczy: odwagę oywilną, nieza­
leżność sądn i bezinteresowne poświęcenie się 
dla sprawy publioznej. Tacy posłowie powinni 
tworzyć w dumie bezwarunkowo solidarne ko­
ło, podług zasad, które oni sami dla siebie wy- 
praoują. Nie możemy krępować ioh działalno­
ści żadnemi szosegółowemi instrnkoyami lub 
ogracaeniami. Żadnyoh mandatów nakazują­
cych I Wola narodu wypowiedzieć się powinna 
w samym wyborze posłów, a następnie w baoz- 
nej kontroli ich działalności i w potwierdzeniu 
lub odmowie im dalszego zaufania, Żadnej in­
nej dyrektywy aawaó posłom nie należy.

Taka oto jest odezwa „realistów". Niewąt­
pliwie świadozy ona o ioh politycznej wytraw- 
nośoi i o rozumnym rozkładzie przez nich pra­
cy, która powinna być wykonana przez naród. 
Ale dobryoh programów znamy mnóstwo, naj­
lepsze jednak uio nie są warte, jeżeli akoya 
wyboroza jest prowadzona opieszale. Zobaczy­
my, jak to stronnictwo stanie do walki o 
mandaty.

Przeszłość „mateczki".
Jejmość Kozłowska, która wytworzyła 

mankietników, zaczęła swą karyerę w Prnsaoh 
Zaohodnich. Znani tam obywatele dr. Wolszle- 
gier, Alfons Chmielewski i inni podali o niej 
w Dtienniku Potnatiskim następująoe szcze­
góły :

Friulein Lehrerin Josephine ron Kozłow­
ska aus Warsohau— jak ją zapisano w aktaoh 
polioyi pruskiej — zjawiła się trzydsieśoie kil­
ka lat tema, mianowicie w r. 1872-gim, n pa­
na E. K., właśoioiela wioski w Prnsaoh Kró­
lewskich, i prosiła go, aby przyjął na mieszka­
nie ziędza Płaoheokiego z Płooka, chorego na 
rozmiękocenie mózgu. Miała wówozas lat 24, 
nosiła już jakiś fantastyczny habit i — za­
przyjaźniła się z p. E. K., który rozstał się 
z żoną, a zamieszkał z „siostrą" Kozłowską. 
Wkrótoe potem nakłoniła go ona do sprzeda 
nia wsi Niemcowi. Pan E. K. długo się wa­
hał, ażali uohodzi oddawać ojcowiznę właśnie 
Niemcowi, leoz siostrzyczka rzekła: „Klęknij­
my, braciszku, i pomódlmy się do Matki Bo­
skiej, a co Ona nam powie, to uczynimy*. 
Uklękli tedy, zaozęli „Zdrowaś", leoz nie skoń­
czyli, kiedy siostrzyozka rzeoze: „Oto, objawi­
ła mi się Bogarodzioielka i trzy razy głową 
kiwnęła. Trzeba wieś sprzedać!" Więo pan E. 
K. już się nie wahał. Na wsi osiadł Niemieo, 
a braoissek z siostrzyczką przenieśli się do 
Gniewu, gdzie nabyli dworek. Jednak bardzo 
prędko siostrzyczka się ulotniła, a braoiszkowi 
poczęła doknozać bieda, powoli sprzedawał 
sprzęty, a potem i dworek. Leoz i siostrzyczce 
w świeoie się nie powiodło, wróciła tedy do 
braciszka i z nim razem przeniosła się do Kra­
kowa. Żyli tam za pieniądze, które pan E. K. 
otrzymał za dworek, ziędza zaś Płaoheokiego 
wyprawili napowrót do Płooka. Po jakimś 
ozasie „brat* E. K. znów nie miał już ani oen- 
ta, a „mateozka* przeniosła się w strony smo­
leńskie, do posiadłośoi jakiegoś rosyjskiego je­
nerała, który ozęsto zjeżdżał z Petersburga ze 
sztabem, złożonym z balebnin i innych panien 
wątpliwej zonduity. Trwały tam wówozas sar- 
danapalowe uczty, a „mateozka" otaczała ide­
alną troskliwośoią towarzyszki jenerała. Pa­
trzał na to wszystko p. F. Ł., żyjący dotąd 
siostrzeniec „brata" E. K. Mateozka musiała 
mu dać posadę w dobrach owego rosyjskiego 
jenerała, aby sprawa zubożenia brata E. K. 
nie stała się głośną. Leoz ów Ł. F. nie dłngo

korzystał z życzliwej protekcyi „mateczki*. 
Pełen wstrętu, wróoił w swe rodzinne strony- 
Jejmość Kozłowska raz jeszoze pokazała się 
w Wielkopolsce, mianowicie przywiozła dwie 
małe dziewczynki na pensyę do klasctoru 
w Pelplinie i zapisała je jako Marynię Buko­
wiecką i S. Mojżeszowiozównę, ale „wszysoy 
się domyślali, że to były jej własne dzieci".

Jedna z tyoh panien jest teraz w Płocku 
przy „mateczce", jako matka antychrysta, któ­
ry ma już półtrzeoia roku, a urodził się i wy­
chowuje gdzieś w Saksom:. P. Wolsslegier o- 
powiada w Deienmkn PcMmńshim: „Panna Ko­
złowska zjawiła się w lornniu w r. 1891 ze 
swą 16-letnią oórką Maryi ią. Wprawdzie przed­
stawiała ją jako swą siosfcrzenioę Marynię Bu- 
kowieoką, leoz prawdziwe jej pochodzenie wy­
dało się, gdy przyjmnjąo miejsce bony u pań­
stwa W . musiała przedstawić papiery legity­
macyjne. Panna Marynia Kozłowska (a nie 
Bukowieoka) odsiedziozyła po matoe eksoen- 
tryoznośó w spotęgowanej formie i była skłon­
na do haluoynaoyj. W  roku 1892 zjawił się 
w Toruniu i dawał przedstawienia osławiony 
hypnotyzer Czyńbki (znany i w Galioyi). 
W  pannie Maryni znalazł on znakomite me- 
dyum. Koniec był taki, że Czyński zahypno- 
tyzował ją, uwiódł i — zabrał ze sobą. Lecz 
w jakiś czas potem, kiedy pewien pan D. z To­
runia zagroził Ozyńakiemn prokuratoryą, uwol­
nił on Marynię. Wróciła ona do Torunia, skąd 
jednak niebawem przeniosła się z matką do 
Płocka. Tak tedy maleńki antychryst jest pra­
wdopodobnie bliskim krewnym hypnotyzera. 
W  Płocku stara Kosłowska założyła traktyer- 
nię dla niezamożnych xięży, aby zaś ich przy­
ciągnąć, grała ta wyrafinowana osoba kome- 
dyę, chodziła w zakonnym habicie i wstrętną 
uprawiała dewooyę. Pomiędzy młodymi ziężmi 
i seminarzystami znacznych znalazła adeptów, 
którzy się u niej stołowali i zostawiali jej li­
teralnie ostatnią kopiejkę. Pewien mój znajo­
my ziądz, z innym ziędzsm, swym krewnym, 
był wówozas u Kozłowskiej. „Wieczorem — 
mówił mi — poszliśmy na kolaoyę. Sądziłem, 
że idziemy do rastanraoyi, więo się zdziwiłem, 
znalazłszy się w prywatnem mieszkaniu. W  je ­
dnym pokoju siedziała w fotelu jakaś niby za- 
konnioa z wieloe poważ ią miną. Krewny mój, 
jak i wszysoy inni xięł-Q i seminarzyści, któ­
ryoh moc się zebrała, w fcJali „mateozka" — jak 
ją już nazywali wówoz* , — z wielkiem usza­
nowaniem, wszyscy caląfob w rękę, a niejedni 
przyklękając".

— Pewnie i ziąds także pooałowałeó tę ba> 
bę w rękę? — zapytał dr Wolszlegier.

Xiądz oświadczył, że nie, bo odrazu po­
wziął pewne podejrzenie. Coś mu się przypo­
mniało z przeszłości. Zaczął się zięży, zgroma­
dzonych n Kozłowskiej, rozpytywać, oo to za 
osoba, i dowiedział się, że świętobliwa, prawie 
święta, ale podejrzenia jego rosły. Naglił do 
wyjśoia, zabrał ze sobą kilka zięży i zapropo­
nował im pójść w jakieś porządne miejsce na 
szklankę piwa, okazało się jednak, że żaden z 
tycb zięży nie miał ani grosza. „Jakto? dla- 
ozego?" — zapytałem, a oni mi odrzekli, że 
każdą kopiejkę, jaką dostaną, są obowiązani 
oddać „mateozcs". Potem się przekonałem, że 
ta wyrafinowana osoba resozywiście obałamu- 
oiła kilku łatwowiernych zięży swoją udaną 
pobożnością, a eo do innych młodych ohłopoów 
którzy chodzili do niej na kolacye, to nie są­
dzę, aby byli obałamuoeni. Taka „panna" okce 
byó krzewicielką nowej religii!“

Tyle podał w Imienniku Petnańnkim dr. 
Wolszlegier, Inni donieśli, że jejmość Kozłow­
ska poohodzi z pod Pelplina, a p. Chmielewski 
z Sobot dodaje następując; ciekawy szczegół: 
Powróciwszy z Warszawy do Gniewa, gdzie 
w aiedostatku żył p. E. K . namówiła go sio­
strzyczka, aby oały dworek ze wszystkiem, oo 
w nim było, przepisał na jej imię, co gdy się 
stało, wszystko sprzedała z krzywdą kredyto- 
rów p. E. K. Powstał z tego proces sądowy, 
podczas którego się okazało, że siostrzyczka 
uczyła braciszka, jak ma zeznawać. Po takiej 
przygodzie oboje coprędzej ulotnił* się do 
Krakowa.

Podaliśmy te wiadomośoi za Drien Fon  
z przykrośoią, bo trącą skandalem, ale one mu­
szą być znane publiczności, bo świadozą o tern 
że „mateczka" mankietników nie jest żadną 
maniaozką, leoz jest — jak się wyraża dr. 
Wolszlegier — „osobą wyrafinowaną".

K orespondency e.
Wiedeń 27 maroa. 

{Dymisya namiestnika Tyrolu br. Sekwarsenau. — 
lirugi wodociąg wiedeński).

(y). Namiestnik Tyrolu baron Sehwarze- 
nau otrzymał dymisyę i przeniesiony został na 
niższe w hierarohii biurokratycznej stanowisko 
prezydenta senatu w Trybunale administraoyj 
nym. Opróżniony skutkiem jego dymisyi urząd 
namiestnika Tyrolu nie został na razie defini­
tywnie obsadzonym, leoz zamianowano radzoę 
dworu w ministerstwie spraw wewnętrznyoh 
barona Spiegelfelda prowizoryoznym kierowni­
kiem namiestnictwa tyrolskiego.

Prasa włoska upatruje w tej dymisyi br, 
Schwarzenaua dowód słabośo: rządu i jego ka 
pitulaoyę przed niemieckim szowinizmem. Ra­
dykałowie niemieooy nie mogli bowiem daro­
wać br. Schwar»enau’owi tego, że na jego to 
wniosek postanowił poprzedni gabinet dra Koer- 
bera utworzyć w Insbruku osobny włoski fa­
kultet prawniozy. Wisdomo, do jak pożałowa­
nia godnych zajść doprowadziło utworzenie te­
go fakultetu. Oto w dniu 8 listopada 1904, tj. 
w dniu uroczystego otwarcia włoskiego fakul­
tetu, na którą to uroczystość zjechało mnóstwo 
gośoi do stolicy Tyrolu, Niemcy napadli na bu­
dynek, w którym pomieszczono fakultet wło­
ski, zdemolowali go doszczętnie, wieczorem zaś 
wszczęli na ulicy bójkę ze studentami włoski­
mi, skutkiem czego musiało aż wystąpić woj­
sko i orężnie stłumić te eksoesy, przyczem je ­
dnego z niemieckich demonstrantów zabito, a 
kilku zraniono. Od tego czasu szowiniści nie­
mieooy prowadzili w najwyższym stopniu nie­
nawistną i nieprzebierająoą w środkaoh kam­
panię przeciw br. Sohwartzenauowi. Urządzono 
formalny bojkot towarzyski namiestnika, nie 
zapraszano go na bale, ani na inne uroozysto- 
śoi, a reprezentaoya miejska w Insbruku igno­
rowała go zupełnie. Pomimo tak przykrych sto­
sunków, pozostał br. Sohwartzenan jeszoze prze­
szło rok na swem stanowisku, gdyż nie choiano 
stwarzać pozoru, iż rząd, odwołując go, ulega 
terorysmowi niemieckiego motłochu ulicznego 
Mimo to Włosi, jak to wyżej zaznaczyłem, u- 
patrnją i w teraźniejszej, o kilkanaśoie mie­
sięcy odwleczonej dymisyi br. Schwarzenaua 
dowód kapitulaoyi rządu przed niemieokimi 
szowinistami i są z tego powodu ogromnie roz­
żaleni. Dziennik włoski Alto Adige pisze z tego 
powodu: „Za mało było tyrolskim szubrawcom 
(teppisti) tego, że wypędzono studentów wło­
skich z Insbrnku i zniesiono tamtejszy włoski 
fakultet prawniczy. Za swój „czyn bohaterski" 
s 8 listopada 1904 żądali oni jeszoze innej na­
grody, a oto właśnie rząd daje im ją teraz. 
Więo nie pozostaje już nic innego, jak tylko 
zakuty w kajdany Trentyn wydać oałkiem na 
łup wsEeohniemieokiej wśoiekłośoi".

Także konserwatyści niemieooy w Tyrolu 
uważają odwołanie br. Sohwarzenaua w obe­
cnych okolicznościach za wielki błąd poli­
tyczny.

Bardzo przykre wrażenie wywołała w 
Yorarlbergu wiadomość o dymisyi namiestnika 
Tyrolu. Vorarlberg posiada wprawdzie własny 
sejm krajowy w Bregenoyi, ale zresztą połąozo- 
ny jest pod względem administracyjnym z T y­
rolem i podlega namiestniotwu w Insbruku. 
Otóż ludność Yorarlberga roiwija agit *oyę, aże­
by wobec tego, że w Tyrolu coraz więaszą 
przewagę na sprawy publiczne uzyskują ży­
wioły skrajne, usposobione wrogo względem Ko- 
śoioła i względem dynastyi, przeprowadzono 
zupełny rozdział administracyjny obu prowin- 
oyj i wyposażono Vorarlberg własnym rządem 
krajowym z siedzibą w Bregencyi. Myśl tę 
propaguje żarliwie dziennik Forarłherger Folio- 
blatt powołnjąo się na to, że skoro Saloburg,

*)
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Ludwik hr. Dębiokl.

Wów przed czterdziestu laty.
(Ciąg dalssy).

(Kornel Ujejaki).
L. Z oiokego dwora Fredrów na Chorążozy 
(J* przejdźmy po za miasto, gdzie mieszkał 

*ta innego nastroju- 
k Dzień był jesienny, ohmurny. Na łąkaoh 
^^tywały się żórawie i szykowały do odlotu, 
ą <oło obozowiska, gdzie był gwar i nawoły- 

îa, stały jakby żołnisrze na ozataoh poje- 
S s  1 rozstawieni ptaoy. W  tem jeden z nioh

S,% 1 krzyk głośniejszy, hasło do odlotn, Na- 
- * błonia wzniósł się w górę skrzydlaty hu- 

i jakby w ordynku bojowym ułożył się w 
mty^trzn w regularną figurę, której żaden z 

^oh podróżnych nie zepsuł porządku, 
ta Wpatrywaliśmy się we dwóoh wtenkluoz 

wybisrającyoh się za morze. Wtem 
1 Jtył się wicher i ' zaczął szarpać w kawałki 

przed sobą szare ohmury, które eały 
^^>ały horyzont.

Sę ^atra I — rzekł do mnie poeta — źóra- 
tyl *ty sobie wybrały dzień, spóźniły się z 

ałjtyte i myśmy się spóźnili. Trzeba było po- 
N  'i ^  ziemię za dni pogodnyoh. Dziś mu- 
^  na wyścigi z chmarami jesieni — w 

Wyścigu r.ie jedno pióro spadnie z ieh 
żagle powietrzne nie wytrzymają 

1 Wiohrów, wiohiler prześcignie ptaotwe—

wyżej falują i pędzą obłoki niż lot iórawi; 
biada zaś temu, który się zatrzyma i nie zró­
wna towarzyszom podróży — pozostanie sam 
ze złamanemi skrzydłami i zginie wśród mro­
zów grudnia...

Było to przed laty czterdziestu ws wsi 
Znbrza pod Lwowem, a raozej nad Lwowem, 
bo z okien dworu roztaczał się wspaniały wi­
dok na kotlinę nadpełtwiańską.

Od paru lat Kornel Ujejski dzierżawił 
Żubrzę od gminy miasta Lwowa, puściwszy 
wzamian własny Pawłów w dzierżawę. Zape­
wne bliskość stolioy krajn śoiągnęła tn poetę. 
Gospodarstwo zostawiało wiele do życzenia; w 
koło dworu dużo ziemi leżało ugorem, na któ­
rym pasło się bydło włościan i przedmieszozan, 
a nikt za to nie żądał spaśnego. Jakiś stary 
major polski zarządzał; zasługi patryotyozne 
zastępowały znajomość gospodarską. Kornel 
Ujejski urządzał sobie w obszernym, podłużnym 
pokoju bibliotekę, układał różne pamiątki, 
przyjmował odwiedzających i ohodząo wielkimi 
krokami wzdłuż komnaty, prowadził rozmowy 
pełne polotu i blasku. Nic w nioh nie było na 
efekt; na otwartem pięknem oblicau i w obej­
ściu poety odbijały się dwa rysy charakteru: 
oałkowita szoserość i wielka serdeoznośó.

Blisko spokrewniony, młodym naówczas 
będąo, pospieszyłem złożyć hołd poecie. Nie 
zapomnę długion rozmów w bibliotece i żywo 
mi utkwił w pamięci ów obraz odlatująoyeh 
żurawi wśród chmur, gnanych wichrem.

O! nędzą ts chmury, wichry i słoty, zry­

wają zieleń i rozwiewają zeschłe liśoie. Prędko 
znikają Indzie — hyżej mijają idee, szybciej 
rozwiewają się ideały! Nie trzeba byó jeszcze 
starcem, aby kilka epok przeżyć. Inaczej biły 
wówozas tętna — i inaczej ci ludzie wówozas 
rozmawiali. Trzeba oznjnośoi i krytyoznej kon­
troli nad tem, co mija i znika — i nad tem,
00 się przeobraża i nowego wypływa, aby wy­
rozumieć tyoh, oo zeszli z widowni wśród po­
lotów i zawodów — aby nie skrzywdzić uprze­
dzeniem tych, oo następują, liczą i ważą słowa
1 czyny. Doświadczenia żyoia, praca krytyczna 
oięższa dla poetów. Z obłoków zstąpić na lie- 
mię — z marzeń zbudzić się do rzeczywistości 
-— to próba, której znieść nie potrafią; gdy 
po każdym dziesiątku lat nowe prądy, nowe 
potrzeby, nowe niebezpieczeństwa i zmienione 
dążenia,

Kornel Ujejski pozostał Jeremim z przed 
pół wieku, jednym z braci Farysów romanty­
cznego orszaku, z klucza żórawi pozostał sa­
motny. Pióro w walce z wichrami uronił; 
skrzydeł nie złamał, leoz ioh już nie rozwijał.

Później rozdzielały nas okoliczności — 
rozdzielały polityozne opinie, łączyły uczucia. 
Rzadko w odstępach lat spotykając Kornela 
Ujejskiego, lub zamieniająo listy, spostrzega­
łem rółnioe poglądów. Był to rozdział, nie 
rozbrat, rozdział, który zarównywaó było tru­
dno, byłoby ciężką, bojesną próbą. — Zamiast 
dyskusyi o nowych czasaoh i warunkach ist­
nienia — wystarozało uśoiśnienie ręki i zwrot 
rozmowy, zamiast w czasy obecne, lub pro-

blemata przyszłości — w przeszłość wspólnie 
drogą.

Przeszłość — wiele tam było wspólnyoh 
nam węzłów, bo wbrew ogólnemu mniemaniu, 
że ten poeta rwie się z zapałem, niekiedy sza­
łem, naprzód tylko, w postęp, ruch i na nowe 
tory, tłem jego nozuć była tradyoya, tradyoya 
rycerska i katolicka.

Najstarszy z ozterech synów Erazma Ujej­
skiego, urodzony z "Wolańskiej, otaczał ozoią 
sędziwego ojoa, który nosił się w kontuszu, 
miał piękne, siwe wąsy, wyglądał ja l szls- 
ohoie ze starego portretu, o wyrazie pełnym 
powagi i łagodności. Pan Erazm luDił opo­
wiadać o dawnych czasach i dawnych lu­
dziach.

Wbrew porządkowi chronologicznemu, 
jak powstawały poezye Kornela, zajrzyjmy 
najpierw do poematu „Przerwane podróż". To 

odróś * ojcem odbyta do gniazda rodziny 
'jejskioh, Swierczkowa pod Tarnowem.

Ujejscy herbu Sremawa, mieli tu przez 
estery wieki główną swą siedzibę. Kornel lu­
bił wspominać biskupa łuokiego, który tak był 
miłosiernym, te spotkawszy żebraka, cddał mu 
swe buty i wróoił boso do miasta. Lecz brat 
biskupa przystąpił do Sooyna Aryana, który 
przebywał w tych stronach i ma grób w Lu- 
sławicach pod Zakliczynem. Odtąd ród Ujej- 
skioh ugrzązł przez parę wieków w kal- 
winizmie i należał do tego gniazda ro­
dów, które się długo utrzymywało w Krakow- 
skiem i Sandomierskiem. Rody Ujejskich, Wie-

Diagożó dnia godzin 12 m. 26 
Przybyło dnia od wczoraj 4 m

mający ludność nie o wiele liczniejszą od 
Vorarlberga, ma własny rząd krajowy, tt na­
leży się on także Vorarlbargowi.

Wskutek szybkiego wzrostu ludnośoi W ie­
dnia, spotęgowanego przedsięwziętem osta­
tnimi laty wcieleniem licznych gmin pod- 
miejskioh do obszaru stolioy, daje się ludnośoi 
odozuw&ó w sposób bardzo dotkliwy brak do- 
stateoznej ilości wody do picia. Wybudowany 
bowiem w lataoh siedmdziesiątyoh wodociąg, 
doprowadzający wodę ze źródlisk alpejskioh, 
obliczony był na potrzeby jednego miliona 
mieszkańoów, a tymczasem lndność Wiednia 
wynosi już prawie dwa miliony dusz. Dzisiej­
sze zapotrzebowanie wody do pioia w W ie­
dniu obliozają inżynierowie na 386.000 me­
trów knbioznyoh dziennie, a tymozasem wodo- 
oiąg miejski dostarczyć może tylko 138.000 
metrów knbioznyoh. Dlatego też z całym po­
śpiechem buduje gmina drugi wodooiąg, który 
doprowadzać będzie wodę również z Alp. Dłu­
gość jego wyniesie 183 kilometrów, a koszta 
budowy obliozone są na 90 milionów koron. 
Kierunek trasy prowadzi od źródeł położo­
ny oh między Gusswerk a Wildalpen prze* 
Góatling, Gaming, Soheibbs, Wilhslmsburg * 
Rekawinkel. W  kilku miejsoaoh trzeba prze­
bić tunele, z których jeden będzie miał prze­
szło 6 kilometrów długości. Nowy ten wodo­
oiąg oddany ma byó do użytku publioznego 
na wiosnę r. 1909. Wtedy na każdego mie­
szkańca Wiednia wypadnie przeciętnie 160 li­
trów wody na dobę.

Rada państwa.
Wiedeń. W dalszym ciągu wozorajszego 

posiedzenia Izby posłów p. W o l f  uzasadniał 
konieczność natychmiastowego przeprowadze­
nia wyodrębnienia Galioyi.

Prezes gabinetu bar. G  a u 1 1  o h przemó­
wił następnjąoo: Żądanie wyodrębnienia Gali­
oyi, ohooiaż od dłuższego czasn było pnnktem 
programu poszostególnyoh stronnictw 1 tej Izby, 
wyrażone zostało w chwili obeonej, w której 
Izba powziąć ma uohwałę o swej reformie.

Poseł Sohalk przerywa: ...,,i kiedy ten
pnnkt faktycznie jest do przeprowadzenia".

Bar. Gantsoh: Żądanie to wyrażone zosta­
ło nie przez zastępoów Królestwa Galioyi, leoz 
z innej strony.

Poseł Sohalk ponowni* przerywa- .„nie 
tylko z innej strony, leoz przez wiele stron­
nictw".

Bar. Gantsoh: Okolioznoioi te wskazują, 
że będąoy przedmiotem obrad nagły wnioseŁ 
wyniknął z tendenoyj polityoznyoh. We wnio- 
skn i przemowach oelem uzasadnienia nagłości, 
o ile mogłem usłyszeć, przyznano łąoznośó tej 
sprawie ze sprawą reformy wyborczej,

P. Sohalk przerywa: Naturalnie, musi się 
zabezpieozyć Niemoów przed majoryzaoyą sło­
wiańską.

Bar. Gantsoh: Z kilkn uwag mówców 
moina wnioskować, że poruszone przez nioh 
wyodrębnienie Galioyi ma mieć jedynie na oe- 
lu wykluozenie zastępoów Królestwa tego od 
udziału w obradach Rady peństwa, a tem sa­
mem spowodowanie zasadniozego zwrotu w sto- 
sunkaon większości w tej Izbie. Chodzi więo wnio­
skodawcom o partyjno-taktyozne, partyjno po­
lityczne oele. Inne musi byó stanowisko rządu, 
który ma dbać o trwałe dobro ogólne państwa. 
Dlatego pozwalam sobie imieniem rządu oświad- 
ozyó: (Żywe przerywania) Rząd trwa usilnie 
przy jedności państwowej.

P. Mastalka: Czy dotyczy to także auto­
nomii ? s ’

Bar. Gantsoh: Mowa jest o wyodrębnieniu 
nie o antonomii ...i rząd mnsi zachować się 
bezwarunkowo odpornie wobeo wszelkiej próby 
rozluźnienia łąoznośoi państwowej.

P. Sohalk: Jak było w r. 1872.
Bar. G a n t s o h :  Dlatego rząd nie mógłby 

się pod żadnym warnkiem przychylić do za­
wartego w nagłym wniosku Schónerera i tow. 
żądania, aby rzeozony projekt wyodrębnienia 
Izbie przedłożyć.

lowięjskioh, Żeleńskich, Dębickich, Kępien- 
skich, Różyokich, ChrBąitowskioh, Gołuchów- 
skioh, Russockich trzymały się razem i twar­
do stały przy herezyi, koligaoąo się ustawi- 
oznie.

Pierwszy stolnik Ujejski powróoił na łom 
Kościoła.

Mój pradziad, sól w oku całemu ariaistwr 
Bo błędy na starośó odprsyeiągi kacerskie 
Pół wisku prowadził rzemiosło rycerskie,
A. mówią, że dziki był w wojnach i skory 
Na karkach bądź jakich złe spędzać humory.

I kieiy jnż nismoe zsunęła go z siodła, 
Pożegnał swe znaki i osiadł w Swierozkowie, 
Tu czarna posępnożó aad nim się rozwiodła,
On człowiek potęgi, działania i buty,
Bezwładny na nogi do krzesła prsyknty.
 .
Sprowadzi anioła, kto w bólu go woła,
Duch wznosi się wyżej, eaem głębiej się zniża 
I on potępiony, samotny i ohory,
Wyjawił swe wnętrie blaskami pokory Ł 
I kazał się zanieść w święto do kościoła 
I tam przed ołtarzem leżał znakiem krzyża,
A potem publicznie przed tłnmem gromady 
Uczynił swą spowiedź spłakany i blady,
I błagał o odpust...

(Ciąg dalszy naBtąpi),

polityczny, społeczny i literacki.
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oświadczeniu br Gaufsoha, który pomimo tego, 
i «  go popierają autor omistyozni "ytodooaesi i 
Słowiance, oświadosył się przeoiw autonomii. 
Takiego oświadczenia mówo. ntguw nie spo- 
Iziewał < ię ze strory człowieka, -.tóry wiele 
lat zasiadał w gabinecie br. Taaffego. N1 żywa 
bar. Gaatscha kameleonom politycznym, za co 
go przewodnnząoy «łr. Żaczek wzywa do po­
rządku. Wspomniawszy o obn wnioskaoh na- 
głyob o wyodrębnieniu Galioyi, mówca oma- 
wia szeroko tendencye separatyozne, panujące 
w tern państwie i podnosi, iż nie zwracają się 
one przeoiw dynastyi, leoz powodu iob szukaó 
należy w rozpaczy szerokich kół Ludności z 
powodu złej administracji, k ;ór% mówca kry­
tykuje w tak ostrych słowach, że przewodni- 
oząoj kilkakrotnie wzywa go do porządku

W  sprawie wyodrąbn snia Galicyi oświad­
cza, i wniosek ten jako samoistna nstawa nie 
jest do przyjęcia, a e natomiast jest pożąda 
nym jako ‘nioyatywa do omówienia zmiany 
konstytuoyi i rozszurzecis autonomii we wszy 
stkioh krajach

Każdy poseł czeski musi wychodzić z te 
go zupatrywania, śe o wyodrębi^en.u Galioyi 
bez wyodrębnienia Czi*c wogóie nie może 
byó mowy. Zakończył słowair’ : Rozpacz n'e 
powinna nas zniechęcać. Przez przeznaczenie 
historyi musimy do tego państwa naleieó i 
dlatego jest naszym obowiązkiem wytrwać przy 
niem i krytykować ostro panujące w niem sto­
sunki póty, póki się nie polepszą, to zaś staó 
się może tylko przez znpełną zmianę konsty- 
tuoy’

P. S o h o e n e r e r ,  polemiznjąo z hr. 
3ternberg iem, radzi mn, aby się postarał o 
mandat do se*mu galicyjskiego i tam wygła­
szał swe mowy, Następnie zwraoa się przeciw­
ko oświadozeniom bai, Gautsoha i wywodzi, 
że wniosek ten stoi wprawdzie w związku z 
reformą wyborczą, ale nie uozyniono go w ce­
lu uniemożliwienia reformy wyborozej. Wobeo 
twierdzenia bar. Gautsoka, i  Wozeohniemcy 
ohoą większośó Izby przekjztało»ó, mówca 
stwierdza, że także bar Gantsoh ohoe prze­
kształć ó Izbę, ale w ten sposób, ah> z Niem­
ców aozynió w niej mniejszość. Podnosimy 
głos nasz do rodaków niemieckich, bo reforma 
wyboroza rozstrzyga e o przyszłymlobie Niem­
ców. Dla moh dziś jest ohwila stanowcza: bvó 
albo nie być 1 Niemuy mogą przyjąć reformę 
wyborczą tylko z równoozesrem wyodiębnie- 
niem Galioyi. Każdy uozoiwy Niemieo n ie mo­
że głosować Ja inną reformą wyborczą, tyiko 
z_ baką, która pcłąozoną iest z wyodrębnie­
niem Galioyi, bo wyodrębnienie to uchroni 
Niemców od przewagi słowiańskiej. To jest je­
dyna droga, która stoi otworem.

Jeżeli Niemoy tego wniosku nie poprą, 
aby wstrzymać panowanie większości słowiań­
skiej w państwie, jeśli nie pójdą z Poiaka- 
mi oelem wyodrębnienia Galioyi, jeśli Ni sm- 
oy nie przeszkodzą powszechnemu prawa gło­
sowania, to sami sobie przypiszą winę tego, iż 
przyszłość iwą będą mieli po za sobą. Teraz 
jest onwila najsu równiejsza do utworzenia nie- 
mieokiej dememburysckaft. Stoimy przed kwe- 
styą, od której rozwiązań a będzie zależało to, 
ozy nas nasi następcy będą błogosławili, ozy 
przeklinali. Oby duon Bismarka unosił się nad 
nami Moi panowie, reprezentanci niemieokioh 
okręgów wy borozycb — wołał Sonoenerer — 
uważajcie na poważne niebezpieczeństwo, gro- 
kąoe narodow niemieckiemu i głosujcie za 
wyodrębnieniem Galioyi, które uwolni naród 
niemiecki od przewagi większości słowiańskiej. 
W  k ińou wniósł, aby wniosek i ego przekazano 
komisyi reform wyborozej.

P. R o m a ń c z u k  oświadoza, iśdziwnem 
jest, że w ozkLie największe, samowoli w Ga­
licy tamteiszyoh władz administracyjny oh, któ­
re przeoiw reformie wyborozej chwytają się naj- 
więkizyob represyj i przelewają krew ohłopów, 
ohoe się daó właśnie tym władzom ieszcze wię­
kszą moo do rąk. A  wmcjek ten stawia stron- 
niotwo, które się nwaia ta najbardziej me- 
mieokie i najbardziej —olnoaoiewe. Jeżeli w 
czasie najWięzssego rnobn wolnośoiowego wśród 
Niemców, w ozasie wojen napoleońskioh, wiel­
ki poeta niemiecki sakońozył swą pieśń o 
ojozyśnie słowami: ?0 ;ozyzna mnsi oyó wię­
kszą !“, to dziś o,oowie niemieooy zakońosyliby 
tę pieśń słowami: „Ojoayzna musi być mniej­
szo,!" Po wydaniu Ma iy  erom na pastwę 2 
milionów Niemoów, W ;«-chniemoy ohoą teraz 
wydao 20u000 Niemców * Galioyi, a później 
zap ie 160 000 Niemców na dukowime. "Wy­
dali Niemcói l i  ęgrom, aby mieó w pańsri e 
hegemonio. ję c i  to nie nastąpiło Teraz 
ohoą wydał Galioyę, Bukowinę i Dalmaoyę, 
aby wzmocnić swe panowanie. Sądzę, atoli, że 
wyodrębnienie Galioyi w *u n e pomoże, Po 
wyodrębnieniu Galioyi N- mcy mieliby wię­
kszość mandatów, ale aapominają o tem, że 
także po wyodrębnieni "łalicyi, większośó lu­
dności państwa nie będzie niemiecką, a wów­
czas między Niemcami a Słowianami wybuohną 
walki tak aaoięte, jakich dotąd nigdy nie 
było. W  Czeohioh Cies* są bezwątpienia w 
więkazośoi.

P. D a a z y ń i k i  wola: Później przyjdzie 
do wyodrębnienia Czeoh!

? . D O t e  : My ohoemy Czechów zgerma- 
nizować!

P. R o m a ń e s k :  S ił. Niemoów w ś i  
stryi nie polega na tem, iż mają większośó 
w Radzie państwa, ale na tem, iż mają 
swyoh zastępców pin wie we wazy stkioh krajach 
państwa.

P. H a u o k : Dziękujemy za zastępców z 
Bukowiny i

F D u s z y ń s k i :  Czy daru,iooid może i 
Buko winę ?

P. R o m a ń o z u k :  Gdyby nie stosowano 
systemu terytoryair igo, leoz narodowy, wów­
czas Niemoy mieliby swyoh reprezentantów 
z Galioy i * byliby ląci manr między wszyst­
kimi narodami. Czy mcżno. jakiś kra, wyodrę­
bnić przeoiw woli kraju i ludu, ozy można de­
cydować o oałym kraju, wyłącznie na korzyść 
jednej party i politycznej. Jeżeli za tem żąda­
niem nawet i .oło polskie się oświadcza to wię- 
kozośó kraju jest przeo wną wyedrębnieniu. Na­
ród ruski oświadozyt się za reformą wyborozą, 
ale równocześnie oświadozył się irzeoiw wyod­
rębnieniu Galioyi. Naród ruski liozy d miś cny, 
a z taką cyfrą trzeba się liozyó. (Potakiwania).

Ale także Poiaoy są przeoiw bezwarunko­
wemu wyodrębnieniu Galioyi, a to niełylko 
polskie stronnictwo ludowe, ale i demokraci 
polsoy, co prawda ino demokraoi narodowi, kfcó 
rzy zasiadaji w Kole polakiem, ale prawdziwi 
demokraci, którzy oświadczyli się za rozszerze­
niem autonomii, a akże za wyodrębnieniem 
Galioyi. ale dopiero po poprzedniem zaprowa­
dzeniu powszechnego głosowania, nietylko do

Rady państwa, ale i do finjmu, i jaśli w Gali­
oyi Istnieć będzie europejska, a nie salacheoba 
administracya-

W  dalszym ciągu swej mowy p. Romań­
ozuk skarżył się na władze polityczne w Gali­
oyi, ie  używają wojska, aby strzelać do ohło­
pów, że sądy w Galioyi dopuszczają się for­
malnych wykroczeń przeoiw ustawom i podno­
sił, że junctim wyodrębnienia Galioyi z refor­
mą wyborczą może tylko uniemożliwić doj­
ście do ikutku reformy wyborozej. Mówoa 
zwraca się do Niemoów z Dowfinem ostrzeże­
niem, aby głosi jąc za wyodrębnieniem Gali­
oyi, nie brali na amebie oiężh .ej odpowiedzial­
ności za skutki, które wskutek wyodrębnienia 
Galioyi powstać mogą. Rusini będą za najzu­
pełniejszą autonomią wszystkich narodów. Za- 
końozył słowami: Kto chce, aby panował spo­
kój i poriądek w Galioyi i w ot. tem pańftwie, 
ten mufi byó przeciwnym tym wnioskom. 
(Oklaski na łuwaoh ruskioh).

P. B r e i c e r  oświrdoayt w imieniu swo- 
jem i w imienia polskiej partyi ludowej, śe 
ludność polska gaLoyjska w obeonyoh t.oiun 
kach uważałaby wyodrębnienie Galioyi za nie- 
szozęście dla kraju i ludności, (Potakiwania). 
Póki lud galioyiski nie będzie wyposażony we 
wszystkie prawa wyborcze, póki Sejm galioyj- 
s_i znajduje się prawie wyłąoznie w ręka h 
szlaohty, oók' bramy Sejmu galioyjshieg > i oiał 
autonomicznych są zamknięte dlt Indu weku 
tek niesprawiedliwego, saoofanego prawa wy­
borczego, póty nie może byó mowy o wyodrę­
bnieniu Galioyi. Wyodrębnienie d >pror' iziłf 
by do bezprzykładnej samowoli i przypieczę­
towałoby na dług.- lata bezprawie. Wpierw 
mnsi byó zapro radzono powszechne, bezpośre­
dnie, równe tajne prawo wyborcze do Sejmu, 
wpierw mnszą istnieć gwaranoye objektywnei 
i bezstronnej udministraoyi w 9  lioyi. (. po­
tem dopiero będzie mośna się zająć kwes«/ą 
wyodrębnienia Galioyi, gdyś wtedy lud barn 
lądzie o ten decydował, ozy to wyodrębnie- 
e e leży w jego iuieresie, ozy nie. Baz istnie­
nie ty oh gwaranoyj widzę w‘ tyoh wnioskaoh 
ty] o manewr, oelem przewleoscnia reformy 
wyborozej. Panowie przed 20 laty mieliście 
i  swym programie wyodrębnienie Galioyi i 
nio nie uozyniliśoie dla urzeczywistnienia tego 
projektu; teraz dopiero przyohodzioie z tem. 
W  tońoi. oświadci,„ nówc a, że będzie gloso 
wał p-n oiw i igłośoi i przeoiw meritum wnio- 
s tu. (Oklaski).

P. D a s z y ń s k '  oświadoza, że nie aziwi 
się wo.le iś Sohoororer i W olf przyohod.ą z 
wnioskami takimi, nie to, ze także iajbardz^.j 
konserwatywni, ża t. zw. podpory państw - 
które l ażdy rząd mógł mieó dla siebie., że także 
właśoioiele wielkioh posiadłośoi wszystkich na- 
iodow iśoi że wiernokonstytucyjna szlachta że 
panowie z Koła polskiogc skupiają się właśnie 
d iś około satAiiap.ru thoenerera, jest wido­
kiem, godnym begó w. Jakie miejsce obrano 
aby _&k wi il ą i ważną kwestyę rozstrzygnąć ? 
Wiaśnie tea parlament przywilejów, d ij któ­
rego kwes-tya iylejsk;, jest już -a wielka, dla 
kturego kwestia szkoły średniej jest już matę- 
ryąłfem wyb chcwym. Ozy to jest miejsoe do 
dysknsyi nad tak ważną kwestyąf Ten parla- 
ment przj wilejów, który leśy już na łożu 
śmiortelnem, ma rozwinąć wielką siłę twórozą, 
aby wlać nowe życf s w stare państwo. To jest 
wprost komiozne i wygląda na kpiny, jeślf się 
wzywa ten parlament do tak wiei^ieg, dzieł* 
niejako mówiąo: „Proszę, przekształoie pań­
stwo, zaulm si* was wypęazi na poda1-, -rie 
§. 14“ . (Wesołość).

Ale buta wszeohniemieoka ms już takie 
właśoiwe na sobie piętno, głosi ona walkę ra­
sową i ohoe wszystko poohłonąó. Mimo to p,M- 
now. i oi mają nste zawsze pełne knltnry i tak 
też wyglądają. (Wesołość). Ouoą ani wszystkie 
narody uważać za mniej wartościowe, a nie 
mogąc nas dzikich barbarzyńców zwyoięiyć, 
choą nas wypędzić. Ponieważ nie mogą zię z 
nami uporać rozdarown % jeden kraj po dru­
gim. P. W olf mówił w delegaoyach o kome- 
oz oś . twerzania wielkiego państwa połu­
dniowo słowiańskiego. Dlaczego nie ohoe on 
uznać : czeskiego prawa państwowego? Gdy­
bym był takim goi ąoym patryotą niemieckim, 
jak p. Wolf, tobjn, nie rozdarowywał setek 
tys; ęoy Niemców. Jeżeli nie jtsteśc ie w możno­
ści prowadzić dalej ws lk narodowośoiowy oh, to 
powiadacie dmanie: to s% narody mniej war­
tościowe, nieoh sobie idą.

W  programie linckim, który juć liozy 26 
lat, żądaoie panowie najprzód, „by obeon^ sto­
sunek do Węgier został zamiamony w unię 
personalną, oraz aby Dalmaoya, Bośnia i Her- 
ogowina były przyłąozone do Węgier. Ohoiał- 

bym wiedzieć, dlaozego panowie seraz napomi­
nacie o Dalmaoy:. Jeżeli już rozdajeoie poda­
runki, to darujoie i Dalmajyę. Ale powiem 
wrm dlaozego tego nie ozynioie. Ni ławaoh 
polskioL i wśród innyoh szLohoioów znależli- 
śoie soju.znikow, którzy ohoą z wami robió In­
trygi a w Dalmaoyi nie możeoie nikogo wy- 
yznkać n  swycu Intryg. Dąłiyoie w * wym pro­
gramie dc wspólnego ODszaru ołowego z Niem­
cami do stałego traktatu państwowego z tem 
państwem ^zy nie byłoby rzeozą praktyczniej­
szą, póai reform. wyboroza nie Bst załatwio­
na, abyśoie przedłożyli wnioski o urzeczywist­
nienie tyoh punktów programu?

P. W o l f .  Na razie odłożyliśmy tepnnkty.
P. D a s z y ń s k i .  A więo odkładajcie da­

lej. (Wesołość). Maoie w programie też znie­
sienie § 14, a mozei i‘ oy.' pewni, śe przy po­
mocy stronnictw demokratycznych, a więo 
przyjaciół reformy wyborozej, moglibyśoie to 
osiągnąć.

P. W o l f .  Ale toraz robimy wyodrębnie­
nie Galioyi.

P. D a s z y ń s k i .  Tego się nie zrobi, pro­
szę Danów. O zniesieniu § 14 nagle nciohło 
Aoy me iśó rasem ze zwolennikami reformy 
wyborozej, postanowiliścio raozej utworzyć so­
jusz z Dznedussyokim, Abrahamów iozem i Sjern- 
bergiem.

P. W o l f .  To nie prawda,
P. D a s z y ń s k i .  Potrzebujecie tyoh in­

tryg jak kawałka ohleba. — Wyodrębniao;e 
Galioyę, ale dajeoie nam tyoh 88 mandatów,
00 prawda, ograniosonyoh co do wartości swej 
tylko do spraw ogólnokonstytucyjnych Ale 
kwestye konstytuoyjne są u nas narodowośoio- 
wemi. Mniemaoie, że i zwestyaoh państwo­
wych dalegaoi polsoy będą głosowali w przy­
szłym parlamencie z W&zeohniemoami Mylicie 
się, jeżeli sądzioie, że w Galioyi Wolf i Sohoe- 
aerer są bardzo popularni. — Ta większośó 
słowiańska, której się tak obawiaoie, nie ist­
nieje. Dziś Czesi muszą głosować przeoiw Po­
lakom, ale pooieszają się, bo głosują tylko 
przboiw . iii tohoit polskiej, a wotum ich wite ją !
1 zadowoleniom polsoy demokraoi i lud polski. I

Jest to ozozy frazec, jeżeli mówi się o stałej 
większości słowiańskiej. Dziś, gdy ohoeoie usz- 
ozęśliwió dwa szozepy sło, ańskie samclstno- 
śc 4, widz.cie, jak Słowianie głosują i tak bę­
dzie zawrze.

I my oboemy przekształcenia Austryi, ale 
to będzie możliwe d ■ aro w przyszłym parla­
mencie ludowym, Niemoy zawsze ohoą być 
traktowani jako naród wyjątkowy i powołują 
się na akieś prawa hijtoryczne. Ale takie sa­
me prawa mają wszystkie inne narody. Na 
ozem opieracie wasze przywileje? Czy może 
ne, jakiejś konoepoyi historyoznej ? Takie kon- 
oepoye są dziś tanie, jak jagody

P. S o h ó n e r e r .  Nieoh żyje czarno-żółta 
sooyaldemokraoya!

P. D a s z y ń s k i :  Dobrze z^ryozał!
P. E l l e n b o g e n :  Ten lampart w prze 

konaniaoh nieoh milozy.
P. M a l i k :  N eoh żyją Franz Josef Hu 

saren!
P. D a s z y ń s k i :  Możeoie ryozeó, ile 

waui >:ię podoba, to wam nio nic pomoże, ale 
jeśli swemi intrygami odwleozeoie reformę wy­
borczą o parę miesięoy, to lud niemieoki tego 
wam njgdy nie zapomni. Jeżeli chceoie Au- 
stryę przekształoió, musioie powołać do tego 
wszystkie ludy.

(Rozmaite okrzyki i przerywania ze stro­
ny wbzeohniemoów).

Kwestye narodowejoiowe muszą być roz­
strzygnięte tu w parlamencie ludowym. Poję­
cie krajów nie wystarcza. Jestem pierwszym, 
który się zapyta Dziedufzyokiego i Abrahama 
wiozą, oo ma się staó z 200.000 Polaków na 
fizląskn.

Następnie Daszy ński polemizował z p. 
Wolfem i wywodził, że centralizm biurokraty­
czny nie może się utrzymać i nie leży w in­
teresie żadnego narodu. Panowie — mówił — 
nu«icie wybió sobie z głowy, że uda wam się 
pobió Słowian. Minęły te ozasy, kiedy można 
iyło narody świodome wynaradawiać, czasy, 

w htórych parlamenty mogły zabijać ludy, 
dziś ludy mogą zabió parlament.

Polityka, jaką uprawiają wszeohniemoy. 
nęcąc obietni _mi -olaków, to Rusinów, tc 
Chorwatów, to Słowońoów, polityka intryg, do­
wodzi ioh be Ksiinoso

Takśe demokratyczni posłowie, zasiada­
jący w Kole polakiem, oświadczyli (w ostatnim 
numerze Nowej Reformy), śe wniosek nagły o 
wyodrębnienie Galioyi jest tylko intrygą prze- 
oin reformie wyborozej. a nie jakąś poważną 
akoyą polityczną.

Uznajemy tylko jedno junetm. Nawet na­
tychmiast zgodzimy się na wyodrębr;enie 
Galioyi, ale musicie wpierw w sejmie galicyj­
skim zaprowadzić powszechne, równe, tajne, 
bezpośrednie prawo wyboroze. Ale jeżeli 
ohoeoin w związku z Dzieduszyckim, Abraha- 
mowiczem i kilkoma rodzinam. galioyjskiemi 
wziąć w arendę 7 nrlionów Polaków i Rusi­
nów, a także i żydów, to nie dziwoie się, że 
my na takie moustrum patrzymy tfk, jak na 
to zasługuie.

Nieprawdą jest, że takie wyodrębnienie 
ma byó krokiem do niezawisłości naszej, do 
naszej widkiej przyszłośoi, przeciwnie było­
by ono połączona z IJoiytywną utratą 7 i mi­
liona ludzi na Szląiku otworzyłoby wieozną 
walkę deaotokraoyi z klika., szkodziłoby pań 
stwn i kri fowi. Nie «hcemy od was tego po- 
parunku Danaów. *

wiono projekt, aby wszyscy ministrowie 
przedłożyli swe programy faohowe, oelem przy­
gotowani i ioh dla Dumy państwowej. Minister 
skarbu przedłożył natychmiast program podat­
kowy i oświado&ył, iż Rooya pod względem fi­
nansowym i ekonomioznym ma bardzo oiężkie 
ozasy przed sobą, głównie z powodu wielkich 
wydatków na wojnę. Także ^łód który wy­
buchł w prowinoyaoh '.jodkowych, zmusza pań­
stwo do niesienia pomocy ludności, dotkniętej 
tą klęską. Należy także uwzględnić iewoluoyę, 
która podkopuje dobrobyt kraju. Wśród taż oh 
stosunków trndnem nadz~yozaj jest utrzyma­
nie równowag, między wydatkami a dochoda­
mi. Głównem zadaniem admin traoyi finanso­
we, jest o ile moźnośoi pokrycie najpotrze­
bniejszych wydatków, ‘wydatki potrzebne, ale 
nie nieodzowne, muszą byó ouroozone, a nie- 
potrzobne zupełnie usunięte. Dumie pozosta­
wione uędzie rozstrzygnięcie w sprawie tyoh 
traeoh kategoryi podatków, ltzeorowidzono 
już zniesienie pewnyoh podatków z jeduej 
strony i wykazano konieczność uozyaiena ia- 
dośó potrzubom lndnośoi ohłopskiej i oświaty 
ludowej. Te potrzeby wymagają konieoznie 
poczynienia pewnyoh zarządzeń oelem podnie­
sienia dochodu z podatków. Minister proponuje 
więo reformę podatku gruntowego i miejskiego 
podatku domowego, dalej zaprowadzenia pro­
gresywnego podatan dcohodowego, oraz zbada­
nie i rewizyę podatków spadkowyoh. Podatki 
pośrednie j, imo to, iż niektórzy uczeni pr-e- 
oiw nim wyutępujJj, muszą być utrzymane, 
gdyż zniesienie ioh uczyniła\>y Inkę, której nie 
możnaby 'było wypełnić. 'Minister zapowiada 
w kbńou podniesienie podatku od tytoniu, oo 
da państwu 14 milionów rocznie, zaprowadze­
nie poaatkn od używania siły elektryoznej i 
oświetlenia gazowego, oo da 8 miliony, zapro­
wadzenie ped tku od świeo i papieru, oo da 
8 milionów rubli i jeszcze Lilka innyoh po­
datków.

Czita- Sąd wojenny ikazał 18 urzędni­
ków na karę śmieroi za to, że brali udział 
w strajku pocztowym i telegrafioznym.

BriaAsk. W szkole technicznej eksplodo­
wała wczoraj bomba. Dyrektoi wydalił wszyst­
kich uoznićw z oztereoh wyższych klaB.

Ryga. Uwięziono tu traeoh rewoluoyoni- 
ntów i skonfiskowano pięć rewolwerów, mnó­
stwo naboi, skrzynie z proklamaoyanr i ważną 
torespondwnoyę.

K E O N 1 K A .

. W  razie, gdyhjł^ wnioskowi temu przy­
znano nagłość, ohoemy przeprowadzić grunto­
wne pierwsze oSytanie i przytoozymy wówozas 
takie szozegói.y, że cały świat sią zadziwi, jak 
mało rozumnemi są stronnictwa, które zawsze 
udają kwiat narodu. Gdyb„ nagłość odrzucono, 
także ohoemy przeprowadzić p;erwsre czytanie 
i już teraz protestujemy przeoiw odesłaniu te­
go wniosku bez eiytania do jakiejkolwiek *Lo- 
misyi. (Oklaski sooyali itów).

P. B y l v a  T a r o n o a  w imieniu kon­
serwatywnej szlaohty zastrzega się przeoiw 
łmrzntom intrygowania przeoiw reformie wy­
borozej i oświadoua, że z meritum wnio­
sku szlaohta ta się nie zgadza, jednakże 
będ_ie głosowała za nagłością, aby zasadni­
czo zazuaozyó» że reforma wyboroza musi 
byó równocześnie traktowana z rewisyą kon­
stytuoyi.

Na ten dyskusyę przerwano.
"Wniosek Dosła S t e r „ b e r g a  o dal­

sze obradowanie, odrzucono 166 głot&mi prze­
oiw 96.

Następnie dokonano wyboru komisyi re­
formy wyborozej to na wniosek Pernerstor- 
fera głosowano imiennie. Do komisyi weszli 
p p .: Abrahamowioz, Adler, Baernreither, Bar- 
toli, Bobrzyński, Byk, Ohoe, C’ pera, Demel, 
Dersohatta, Dzieduszyoi , F iok , Giąbiński, 
Grabirayei. Gersmann Gioss, HagenLofer, He­
rold (wszeohmemieo), Hruby, Iro, Iyoenio, Kai- 
ser, Kramarz, Klemaun, Lemisch, Łoeoher, Mal- 
fatti, MaroheA, Onoinl, pascor, Ploj, Pergelt, 
Prade, Parish, PesohLa, Plantau, Sohiegl, Sta­
rzyński, Stein, Steiner, Stransky, Stllrgkh, Su- 
stersio, ToLinger, Wassilko, "Wasian, Wiadman, 
Zazworka,. Żaoze.

(Poseł Sternberg otrzymał 6 głosów, pos 
Klofaoz 1 głos.)

Przyjęto wniosek p. Weisskirohnera, do- 
mage jąoy się jawnoioi ibrad komisyi reformy 
wyborozej.

Na tem posiedzenie isamknięto. — Nastę­
pne dziś.

Wiedeń. Kolo polskie uchwaliło, żaby 
podczas debaty nad nagłym wnioskiem wszeoh- 
uiemców o wyodrębnienie Galioyi, przemówił 
prtor.es Koła Wojoieoh hr. D-sieduszycki 
oświadozył, że Koło polskie będzie glosować 
za nagłośoią wniosku dlatego że wn’o- 
sek ten popiera jego żądanie, zmierzające do 
rewizji konstytuoyi' nie postrwi zaś Kołc ża 
dn sgo iunetim między tym wniosaiem a refurmą 
wyborozą.

Wypadki w Hosyi.
Petersburg. Jako kandyaatów nt. stano 

wisko prezydenta rudy m.mstrów wymieniają 
Kokowoewa i Murawiewa.

Urzędownie ogłoszono, że w roku t ieżą- 
ovm zmniejszone będa wydatki we wszystki< 
zarządach.

Ochronę policyjną, miasta i okolicy wzmo­
cniono.

Petersburg. Biri. Wied. Irnoszą, ze za­
broniono odprawiania nabożeństw LałobnyoL 
za Szmidta. Minister spraw wewnętrzny oh po­
lecił skazywać na kary administracyjne u- 
ozmćw szkół średnich, którzy opuśoili lekoye 
z powodu st aosnit Szmidta.

Petersburg. Na raucie ministrów posta-

Lwów 28rarcs.
Wyjaśnienie w  priedostatnim numerze Prte- 

gtądu opowiadaiijo o zabiegach naszych w celu 
ibadanij,, ile jest prawdy w art/kule Monitora o 
gimnazyum żeńskiem panuy Zofii Strzałkowskiej, 
zaznaczyliśmy, ze ten nasi współpraoownib, który 
się udał do pro nratoryi pu&stwa, nie mógł nic 
się tam dowiedz ieć, gdyż odpowiedziano mn, ie 
„ustaw bezwarunkowo zabrania dawać jakichkol­
wiek informacyi, dopóki w j&kii j sprawie nie jest 
wygotowany akt oskarżenia*. Tak wystylizowane 
to 'dani e dało wielu do myślenia, że proknratorya 
państrra ma wygotować akt oskarżeń.* w sprawie 
danej, gdy tymczawem zdanie to było ogólniko- 
wem wyjaśnieniem, dlacsogc proknratorya puństwa, 
nie może nam udzielić żadnych informaoyi. Urzę­
dnik prokuratoryi, który tę odpowiedź dał nasze­
mu sprawozdawcy, ohoiał tylko przer nią wypo­
wiedzieć ten fakt, iż maję, oni wszysoy zamknięte 
nsta dopóty, dopóki akt oskaiżenia nie jest wygo­
towany, a ponieważ w danym vryp idkn nie było 
wygotowanego żadnego aktu oskarżania, przeto nio 
powiedzieć nie może Nie może nawet powiedzieć, 
ozy się wygotowuje akt oskarżenia. Owóż to, cze­
go on nic mógł powiedzieć, możemy my dzisiaj 
oświadczyć, że dowiedzieliśmy eie urzędownie, iż 
nie tylko nie wygotowuje się ir.den akt oskarże­
nia, ale że nawet proknratorya państwa rigdy nie 
prowadził* żadnyob dochodzeń w sprawie, uarzn- 
oonej przez Monitora Zakładowi panny Strzał 
kowskiej.

Odezwa. Grono rodcieów oburzonych do 
głębi nikczemną potwarzą, rzuconą na Zakłady n&' 
unowe panny Zofii St-załkowskiej, zaprasza wszyBt- 
kioh rodziców i opiekunów panien, uczęszczają­
cy uh do pomiecionych Zakładów, a także uozeni- 
or które nkońozyły juu studya w tychże, na wieo, 
który się odbędzie w auli gimnazyum Fr noiszka 
Józefa w piątek 80 b. m. o teoazinie 6 wieczorem. 
Celem wiecu ma być obmyślenie środków dla da > 
ma wyrazu czci, nairnpełniejszego zaufania i peł­
nej satysfakcyi opiekunoo naszych dz‘eoi i kiero­
wniczce zakładów, które w tak Jr't)gods*iwy sposób 
osikalowane zostały.

Helen", Dybowski.. Z Leszczyckich Marya 
Zielonko w a, Engenia Frankowa. Ma-ya Weinre- 
bowa. Marya z Wo’ 8kioh Królikowska. Helena 
Feldriteinown Karol Pasławski. Stanisław Króli­
kowski

Townrzyatwo im, św. Salomei, zajmujeoe
wśród naszych Towarzystw dobroczynnych jedno 
z pierwszych miejsc, odbyło wczoraj po południu 
w lokalu Sc alic; j Maryańskioh doroczne walne 
zgromadzenie. Towarzystwo to dzieli się na trzy 
oddziały, praoującc w różnych dzielnioaoh miast t, 
a z przedłożonego na wororajszem zgromadzenia 
sprawozdania z czynności Towarzystwa okaznje 
się, że oddział j ie-wszy, noszący nazwę Konfere- 
rencyi Mi.tki JBcjskiej, opiekował się w roku ubie­
głym 76 wdowami, które miały łącznie 46 ćzieoi. 
Oddział drugi, zwiący się Ronterenoyą św. Mik - 
łaja, miał pod swą opieką 48 wdów i 76 dzieci. 
T-zeeia wreszcie Konferenoya św. Anny opieko- 
kowała się 64 wdowami, 40 azieómi. i 8 nnpełnem 
sieiotbtni. Do Towarzystwa należało w rokn noie- 
głym 86 ccłonkćw czynnych i 121 wspierającyoh, 
Ze sprawozdania kesewego wynika, że dochody 
Towarzystwa wynosiły w rokn zeszłym 18.978 
koron 67 hal., wydbtki zań 10.648 koron 87 hal. 
Na rok bieżący pozostało w kasie Towarzystwa 
S424 koron 60 h.

Obradom wczorajszym przewodniczyła pani 
Jadwiga Pap \rowa. Po przyjęciu do wiadomości 
sprawozd’nia z czynności towarzystwa i udiielemu 
wydziałowi ałisolutoryum, dokonano wyborów wy­
działu. Przewodniczącą wybrano panią J Paparo- 
rową, z_stępozynianii jej pan j: M. Ochenkowską
i L. Wiśniewską, sekretarką panią M. Banrowi- 
czową, a skarbniczką panią J. Obtułowiczową.

Z kolei w serdecznych słowach przemówił do 
zgromadzonych licznie pań K. arcybiskup B:lczrw- 
eki. Podziękowewszy m za dotychczasową praoę 
którą *nk piękne uwieiczyły wyniki, zachęcił je 
lo dalszej troskhwości i p-ncy nad ubogimi, za- 
inaozając, iż dla kobiet, ebeąoyoh pracować dla 

społeczeństw, otworzy się w niedalekiej już przy ­
szłość szerokie poie do działania w Związku ko­
biet katolickich polskich, któidgo celem przeciwdzia ­
łanie tym prądom, jakie w czasach obecnyoL chcą 
zniszczyć wszystko, co dotychczas zr święte i nie­

wzruszone powszechnie jest nznanem W końca 
udzielił dosto;ny arcypasterz areypaaterskiego bło­
gosławieństwa.

f  Stanisław Luowik hr. Gołuohowski, ka­
waler maltański i ordern Żelaznej korony, b. czło­
nek Stanów galicyjskich i właściciel dóbr ziem­
skich, o którego zgonie donieśliśmy wczoraj, był 
bratem śp. Agenora, b. namiestnika Galioyi, a stry­
jem: ministra spraw zagranicznych Agnnora hr. 
Gołnohowskiego, posła do Rady państwa i Sejmu 
krajowego, prezesa rady nadzorozej Banka hipote­
cznego śdama hr. Gołnohowskiego i Józefa hr. 
Gołnohowskiego, oras Zofii hr Starzeńskiej i Maryi 
hr. Brohojcwskiej.

Złożenie zwłok n. wieozny spoczynek odbę­
dzie się dcir i  Skale nad Zbrnczem. Na pogrzeb 
ndał się a Wiednia p. minister spraw zagranicznych, 
jaketeż DOiechah wszysoy inni kre,rui śp. zmarłego.

Rozwiązanie Konkurru architektonicznego- 
Na rozpisany swego ozasu konkurs na projekt no­
wego ratusza w Stryja i -.desłano 81 prac. Mąd 
konkursowy, w skład któ* [o wcnodzili między in­
nymi trzej profesorowie lwowskiej pohteolaniki, pp- 
Bisanz, Lewiński i Talowski, przyzna! pierwszą na­
grodę w kwocie 1,200 kor. projektowi, opraoowa- 
nemn przez trzech studentów lwowskiej politeonniki, 
panów: T. Bauera, W. Grzymalskiegc i M. Osiń­
skiego; drugą nagrodę w kwocie 800 kor. przy­
znano p. Romanowi Bandnrskiemn i  Krakowa; 
trzecią, w kwocie 600 kor. p. Józefowi Piątkow­
skiemu ze Lwowa. Nadto czterem praoom przyrna- 
no listy pochwalni. ,

Na jzeió lat ciężkiego więzienia- obostrzo­
nego postem co 14 dni, skazał wesora, sad lwow­
ski. na podstawie werdyktu «ed*iów przysięgłych,

' niejakiego Fed. Prokonowioza, włośoianina z tu- 
sowca, który w skrytobójczy sposób zabił swego 
teścia Mikołaja Kuźmińskiego.

Konkurs na posadę drogiego lekarza gmin­
nego w Borysławia rosplsnje zarząd ‘gminy Bo'y- 
sławia. Roczna płaoa 1.000 kor Podania ao 16 
kwietnia.

O zmurłym przed kilku dniami w Warsza­
wie ś. p. dr. Antonim Estreioherze przynoszą pi­
sma warszawskie trtykały pełne entazyakmn dli 
przymiotów jego obzrakteru. W jednsm z nich 
czytumy naprzykład oo nzztępoje:

Znała go oała Warszawa, a najbardziej Po­
wiśle i Inne dzielnice, zamieszkałe przez ludność 
abogą, której snurły był dobroczyńcą. Ozy desze*, 
ozy mróz, śnieg pod nogami, lub błoto grsąskie — 
dr. Estreicher rankiem opuszcz-ł ewe mieezkanie 
i kiepsko sam zabezpieczory od zmian tempera- 
tnry, szedł nieść pomoo tym, który cii oho oba na 
łoże powaliłr O bym >r łowiekn powiedzieć możra 
— bez przesady — iż nic dla siebie nie potrze­
bował i wszystko innym dawał Wyobraźcie sobie 
lekarza, posiadającego, ogromną praktykę w V »r- 
szawie, liczącego paoyentów na setki — praktyka 
jąoego przy tem nieprzer™anem powodzenia pći 
wielu, nawet z góra lat 60 — i pozostawiającego 
po sobie tylko — pamięć niezapomnianą idealnej 
dnszy, nieskazitelnego onaraktern, wielkiuj mocy 
duchowej, amkniętej w wątłem oielo człowieka.

Estreicher szedł, nie zwlekając, gdzie go cier 
pienie wzywało; uginając się pod ciężarem lat — 
wspinał się na poddasza i spuszczał do suteren — 
badał chorobę, lek przeznaczał, gdy nie było ** 
oo kupić, pieniądze dawał, i pocieszał, słowem ser 
deoznem otnohę niecił. Gdzie się tei pokazał, do­
kąd swe kroki zwrócił — wnosił promień jasn/ 
miłości, wiary i nadziei, a gdy odchodzU, zegnały 
go przez łzy rozrzewnione oozy, bijące silnie’ serca 
nieszczęśliwych, którzy z jednego słowa kocnanef0 
doktora-ojoa czerpali już nkojenis.

Ten filantrop, te* dobroczyńca eetea - rodzi** 
nędzarzy, ten zapracowany od rana do w ieczora  
ozłowiek, mimo siedmiu krzyżyków na barkach — 
nie miał literalnie *a oo prenumerować pism. Przy' 
chodził zmęczony cacoazienną wędrówką po „ty* 
wyoh grotach nędzarzy", jak nazywał te ryborni® 
mu znznb suteriny i poddazse — a przychód*' 
zawsze z jztnem obliczem, z czołem pogodnem.

Gdy się dziś nad nim wieko trumny zamyka 
nie żal — go. Po latach znoju, po latach pi aoyi 
której nie ma oeny, dla której nie ma słów uzni 
nia — znalazł odpoezynek wiekuisty. Zaeiniyłnań 
w znpełnośoi.

Ale żal tych setek nędzarzy, tyoh biednyc 
schorowanych starców, wdów i sierót, tracących 
dziż w Estreicherze jedynego może prawd iwef° 
opiekuna, ojca, lekarza ciała i dnszy... .

Marya Rodziewiczówna przybyłe do Kr»* 
kowa. Związek kobiet polskich urządza dla nioJ 
wielkie przyjęcie.

Feliks Nowowiejski ws Lwowie. Giośny 
nasz kompozytor Feliks Nowowiejski, który dni* 
10 kwietnia będzie dyrygować w Filharmonii eweio 
wielkiem oratorynm „Znalezienie św. Krzyża* 
a które wykona galio. Towarzystwo muzyczn® 
przy współudziale członków orkiestry teatrn miej' 
akiego — przybył „uż dc Ltvowz i bawi jako gość 
n JE Najprzew. X. Arcybiskupa B i l o z e w s k ' e g J . 

Dochód z koncercn tego przeznaczony jest na rzec® 
budowy kościoła św. Elżbiety -rc Lwowie.

Z galioyjskiego Towarzystwa muzyczne* 
go. Wieozór kwartetowy III zi rok 1906/6 
czci Mozarta zawierać będzie w programie wył%' 
oznie utwory, a mianowicie kwartet smyczkom? 
c-dur (VI w wykazie Kooh'a), poświęoony Haydni - 
wi, i kwintet z klarnetem. - Dni", 10 kwietnia od' 
będzie się s«araniem gal. Towarzyebwa muzyczne#® 
konoert Kompozytorski Feliksa Nowowiejskiego 
z którego dochód przeznaczony będzie na fundui* 
budowy kościoła iw. Elżbiety, Kompozytor mni®) 
znany H Jłi ijn niż zagranicą, gdzie zdobył dw®' 
krotnie i agrodę na konkursie Mayerbeera. i pr° 
gram koncertu, na który składa nę symfun>® 
H-moll i oratorynm „Znali sienie Krzyża św.“ bę' 
dą atrakoyą wieczoru. r

Popln szermierek!. H  Iwowskiem kasy®
wojsk owem odbadzia się dnia 7 kwietnia o go
7 wieczorem popis szermierski l  ojskowego klab"
szermierki.

Poiskle Bractwo dobroczynności w
dniu. Przed ozteremt. laty zawiąaałc się w V • 
dnia przy tamtejszym kożciele polskim Bract*1 
doDroesynnośoi św. Wincentego a Panlo, mająor 
oeln nieść pomoo zamieszkałym w Wiedniu rod' 
kom naszym, ctórzy bez własnej winy leoz Jody0.1 
wekntel: ni- szczęśliwych okol. izności znaleźli •14
w nęd ly. Towarzystwo to odbyło niedawno 
doroczne walne zgromadzenie, a ze sprawozda®' 
przedłożonego na niem widać że praonje eD®r 1̂f  
o nie i z zaparciim się, ale «eż ouiąga rezalt* 1 
poważne : nznania godne.

W oiągn riespełna czterech lat wydano' ® 
wsparcia, z których korzystało 82 rodzin, 26-̂  _
E. Wielu ubogim o możliwi oho uregulowani® 8 • 
san rów materyulnyoh, oóz/skan.e zerokkn, Pr,*L 
śoie do żarowi* i t. d. Nie rzadkie bywały jB 
padki, że osoby, które poprawiły sobie polot?j 
materyalne prze- pomoo Towarzystwa, -gła®'r' ^ 
się, aby otrzymane zasiłki zwrócić i tym spor®1 | j 
przyjźi znowu biedniejszym z pomocą. Ten ięie 
rezultat pracy jest tem wieoej zdniriewojąoy,

Dziecko karmione mączką Gurgula jest wolne od wymiotów, wysypek diajrhoe, wyróżnia sie świeżością cery, żywością spojrzenia, twardem, elasty
cznem ciałem, rozwija się silnie, próżnienia odbywają się prawi llowo. Właśnie do usunięcia diarrhoe mączka Gurgula jest środkiem mezrównauyb



^    _____
jjtodusie Towaraystwa są oaraic skromne, a nadto 
^■ba orłonków jest stosunkowo bardao mała, jest 
'oh bowiem tylko 110, a osegr saledwie kilkndzie- 
"‘SCin bierse w praoaoh oaynny udział. Towarzy­
stwo cragnie zaioiyć joszcze oohronkę dla biednych 
*le°i rodzin polskioh, które żyjąc wśród obcych, 
*a«ani. są ni wynarodowienie. Naturalnie spo- 
*'ewaó się należy, że nietylko kolonia polska 

t^RWiedniu, ale takie oałe społeczeństwo pol- 
l *hie poprze te szlachetne ntiłowania wydziału To- 

*łr*ystwa.
Ka walnem zgromadzeniu wybrano przez akla- 

? łoyę prez*sową Towarzystwa ponownie księżnę 
LuDomirsk%, wiceprezesem p. Stanisława 

PBuiiana, sekretarzem p. Stanisława Okęckiego, 
**tbi kiem kniazia Tadeusza Puzynę. Do komisyi 

^i*yjnej n etą pp. dr. Wilhelm Binder, Włady- 
Strnszkiewicz i Henryk Ettmayer.
Budowa nowego dworca w Czerniowcach

* byó przedsięwzięta niebawem. Ogromny gmach 
j j* >n. frontu stanie przy ul. Kolei żelaznej nie- 
iV8ho browaru Steinera. Nad torem wznosić się 
,T*'e tak jak we Lwowie ogromna hala. Wogóle 
i ten pod względem wewnętrznego rozkładu
*®*ie bardzo zbliżony do lwowskiego dworoa.

4 Superdywidenda. Bada nadzorcza Banku
lh" Ocznego uchwaliła wypłacić w tym roku su* 

™%Widendę od akoyi u tej samej wysokości, co 
y .̂hilko ostatnich lataot to jest tylko po 10 koron.

'*domość tę przyjmą zapewne liczni akoyonaryu- 
** tegr B. litu z w’elką przykrością. 
v Straszliwy morderoa. W mieście Plauen

^fysgnwii zdarzył się straszny wypadek, przy- 
aająoy znany fakt w Warszawie, kiedy to 

J*’*6d dwoma laty hr. Dąbski, w przystępie szału, 
ẑel»2 ze swego pomieszkania dc lndzi na 

,lcy. Tylno w Piansn podobnego czynu dcpujoił 
*® zbrodniarz zupełnie zdrowy na umyśle. Miano- 
'-■/ioi 27 letni robotnik Tnoss. który od 14 dni 
11 ■ żyje ze swoją żoną, przyszedł do jej mieszka*
J8 i zażądał pieniędzy. Było to o godzinie 6 rano. 

otrzymał odmowną odpowiedź, wydobył skrzyn- 
otworzył ją i wyjął z niej 6 rewolwerów. Cel- 

strzałem powalił żonę, następnie teściową, a 
żona, ciężko ranna, podniosła się, chcąc nciec, 

_/oduiarz dobił ją uderzeniem sieuiery. Siostra 
. **°88owej uciekła do komórki, zamknęła się tarr, 

otWorzyw«*y okno na nlieę, wolała rozpaozliwie 
Pomoc Ozterej mężczyźni z pośród tłnmn, który 

/frotaadził się tymczasem na ulicy, podsunęli się
* ? okno i wołali, ażeby dziewczyna skoczyła z II 

S â, a oni ją pochwycą. Wtedy Thoss zaczął 
r*olać do nioh. Restaurator Beiohelt padł ciężko

|,*'Qy, ale dziewczyna skoczyła przez okno i zo- 
Q przez pozoatr *yoh trzech mężczyzn tak zrę- 
i *he pochwyconą, że i ie odniosła żadnego szwan- 
^• Bzwagrowa Tuossa noiekła, a wybawcy jej za- 

oięźko rannego Beichelta, niosąc go pośród 
ył8łvch strzałów, z któryoh jeden zranił ciężko 

I eteraohna. Szybko uniesiono i jego, a tym- 
i *̂®«n zbrodniarz nieustannie strzelał. Przybył od- 

* sanitarny “z wozem i zabrał, oprócz wymie- 
*yeh już, jesżoze czterech runnyoh. 

ą Wrejzoie polioya zamknęła nlicę, a Thoss 
strzelać do przeciwległych okien, gdzie wy- 

 ̂ .25 szyby. Nagle zjawił się i  dzieckiem na le- 
ijj- “Sw i, tezy mając w prawej rewolwer, chciał 

w 0 T*uoió na bruk. Komendant oddziała sani- 
*>>* Weichmann, otuliwsy się w kołdrę, pod- 

P°d okno, ażeby dzieoko poonwyoió. Jakoż po 
^ ł'i zbrodniarz wyrzucił dziecko, które Wbich- 
łi(j szczęśliwie poohwyoił i uniósł na bezpieozne 
(■ wśród ntrzałów ze strony zurodniarza. Po 

°h godzinach wydobył się z okien pomieszkania 
"tf8 WeJ dym. Zbrodniarz podpalił je, oblawszy 

“  Wszyswie przeamioty.
r*ybyła straż ogniowa, a później wojsko, 

l «trv »niowa z sąsiedniego domn dostali' sir na 
8*J domn, gdzie mieszkała Thossowa i przebiw- 

°̂Wałę zalewała pokoje wodą. Wreszcie do­
by} c dę do Domieszkania. Zwłoki żony Thossa 
tjjj^^ęgianu, manka jej wydawała jeszcze jęki, a 

h«. *i siedział skulony w kącie, ranny śmier- 
Llą * °d dwóoh strzałów Przewieziono go do szpi- 

8 l*t. drodze dowiedziano aię, że restaurator 
^  pokoju znaleziono trzy paezki, 

Ibr, 9,*Jkoe 148 naboi, 3B0 nabo 4w wystrzeiał
* *ar*- — Polioya sądziła, że ma do czynienia
O k*nvm ‘  dlatego nie pozwoliła strzelaó do 
w tymczasem okazało się, _so Thoas jest
0.: *° zdrowy i plan zbrodni obmyślił z gory.
Pf.|K71Kdał, że wymorduje całą rodzinę żony, ale

urządzi sobie polowanie na ludzi.
S n»acyjne samobójstwo. Przed sądem 

f*^lchim ZcS.adł w tych dniach na ławie o- 
t . *°nych pomocnik bankowy Brunke, obwiń ony 
*in bóMwo sióstr Haars. Sprawa ta w swoim oza- 
^od! * ^d-iła wielką i ii nsacyę. Brnnke, 18 letni 

*leui®c, nczył gry na fortepianie 21-letnią 
®aat* '  )>J siostrę Almę o rok młodszą, 

tw _ nauczycielem i nczenicami wywiązał się 
"W 8 stosunek, nawzajem zwierzali sobie
8łąj . BPrawy sercowe. Gdy narzeczony Marty ode- 
"łiLj pierścionek, obie s.ostry, bardzo uię ko- 
O - t  postanowiły odebrać sobie życie. Brnnke 
ku| >kehł im swą pomoc; za otrzymane pieniądze 

feWolwer Browninga, a pewnego oznaozone- 
'*■ zaprowaaził je do swego mieszkania, gdzie 

^*1 Wyaonaó swój zamiar. We troje wypili 
8*ampana poozem Brnnke na życzenie 

X  u 8̂ r,e^ł d0 ni«j, trafiając ją w okolicę ser- 
dawała jeszcze znak życia, 

powtórnie. Następnie na wyraźne żądanie 
^   ̂ dał także do niej dwa strzały. Aczkolwiek 
V . 'amicreał także sam popełnió samobójstwo, 

łtQi«i cLwili zabrakło mu odwagi. Po speł- 
*abójstw. ndał się do policyi i zawiadomił 

hi* ^ 0 wszystkiem. Po przeprowadzonej rozpra- 
ll*a.e, oskarżony także o kilkakrotne sprze- 

B pieniędzy bankowych, został skazany
at więzienia.

h*HtS'l’:nc'sz*nia z okaz>1 srebrnego wesela
Wllhslma. w Berlinie zwróoono uwagę 

;’ t c ^°ść osobliwy fakt, że jako objaw jedyny
't*i , , ł m  z powodu srebrnego wesela niemie- 

OM*tr8hiej) było wyniesienie trzech spe- 
byji giełdowych do staun szlacheckiego i to
b* ^raelitów Gdy zaczęto śledzić za powoda*

*■ rroznienia, wykryto, że są one natury
„j 'hnansowej. Oto z inieyatywy rządn, two-

e *hili *  fi®r\imo ze składek pnblioznyoh fundusz 
^®e^^,ł jwy na wsparoia dla Linie’ zamożnych 

, kl)y im nłatv. ió prowadsenie trybu żyoia 
:ch s społecznemu stanowisku11. 

v  °P«d *8 ^n*° kosztuje, pensy* nie wystaroza 
przeróżnych wydatków, które obo- 

' * ‘ r«yikie wkładają zwłaszcza na młod- 
«nal°°rtw PraBlcieb. Ubranie, konie, wino i 

ofi 'Ub więoej dozwolone przy‘emności ©b- 
0al',l ponad jego możność i właśnie ów 

t( 0i* lł* 0,*n n*upełnienie nraków stąd po-
• Owóż na ten to fundusz trzech bankie- 

h® (i ^"jne ofiary, i stąd wyniesienie ich uo 
,} fł0> Ł*ckiego.

,a®»i profesor tsńoów w Paryżu. Tymi 
w jednem z Towarzystw historycznych

w Paryżn, p. Nnma Balfin, odczyt, w którym po­
dał nieco szczegółów, dotyczących agitaoyi rewo­
lucyjnej w latach popędzających przywróoenie po 
raz drngi republiki we Francyi (1848). Pośród 
tych szczegółów, niektóre odroszą się do Polski. 
I tak, w grudniu 184Ł, dziennik VAłelitr (War 
sztat) donosi, że wykłady publiczne i bezpłatne 
pana jenerała Bernu z historyi, geografii, statysty­
ki i kosmografii, będą odbywać bię dwa rhzy ty­
godniowo, o 8 godzinie v ie< -orem. Zapisywać się 
możni n p. Carona, 19 rne Condó. W  początkach 
roku 1846, red .którzy tego pisma robotniczego 
"łożyli 200 franków na sprawę polską i zobowią­
zali się duwać na ten sam cel, pewną sumę oo 2 
tygodnie. P. Numa Baflin podai także parę wia- 
domożoi o emigrancie Dolskim Gawlikowskim. 
Uczył on tańoa, a w ostatnich latacn drngiego os- 
sarstwi. jego szkoła tańców miała w Paryży dobre 
imię. Kierownik jej ogłosił po franenskn Ouide 
comtphi de la danse (Dokładny przewodnik tań­
ców), książkę, którH do dziś jeszcze sprzedaje się. 
Gawlikowski pozostawił także parę kompozycyi 
na skrzypce (mazurki i polonezy). Umarł niedłu­
go po wojnie francasko-niemieckiej, a msjątek 
swój dość znaczny zr pisał państwu franousKiemu. 
Bodzina p Buflina pozostawała z nim w zażyłych 
stosunkach.

Statystyka pożarów. W r. 1906 było ogó­
łem w kraju naszym 10o2 pożarów, które znisz­
czyły 2266 domów, 2996 budynków nospodarskioh,
■ ,2 zakładów przemysłowych i 7 kościołów. Ofiar., 
tych pożarów padło 10 ludzi. Ogółem szkoda wy­
nosi 6,062.600 K„ z czego nbezpieozonych tylko 
2,P42.400 K. Przyczyi ą powstania tych pożarów 
było w przeważnej liozbie wypadków rczmyślne 
podpalenie lab nieostrożność, w 40 wypadkach 
wadliwa budów*, r 86 polarów powstało od ude­
rzenia pioruna.

Stan powlatrsa. T. e g 7. .ano - f  2R . »  poi.
4 B. Bar. 769. Idzie w górę. Pochmurno. 

Wiatr północny.
Zemśoił się.
Poeta. Nie uwierzy Dani, jak ja lubię pisać 

wiersze I
Stara panna- Tak?... Podobno ojoieo pana 

miał tę samą wadę ?
*!oeta. W istocie... Znalazłem nawet w jego 

p. pieraoh sonet, który na oześó pani napisał przed 
trzydziestu laty...

7 teki myśliciele.
Świat ma mibjsoe dla każdego ;

To mnie tylko biedzi,
Że gdv zająć radbym które,

Już tam inny — siedzi.
Myśli.
Wielkie myśli pochoacą z serca, zaś z głowy 

tylko mądre myśli.
Gdyby wszystkie myśli miały skrzydła, ileżby 

się dudków i wrónli namnożyło.
Na żwieoie jest więoej dobryuk, niż złych 

ludzi, jeno jednyob od drngicż nie zawsze odróżnić 
runiemy.

Widowiska i koncerty.
Repertuar teatru lwowskiego. Dziś: Kon­

cert benjfisowy kapelmistrza Antoniego Bibery, 
złożony z kompozycyj B. Wagnera. We czwartek 
„Złodziej1*, dramat Mańkowskiego. W piątsL „Wal- 
airye,“ opera Wagnera. W sobotę „ŻydóuT a,“ opera 
H*levy'ego- W niedzielę popołudniu „Potwory,“ 
komedya Graybne.-i.

R jpertuar tea ru krakowskiego. We czwar­
tek „Wieczór trzech króli" W. Szekspira. W so­
botę „Pellas i Melisandra** M. Maeterlinka. W nie­
dzielę popołudnia „Po śmierci Cioci" M. Bałnckie- 
go v niedzielę wieczór „Kajetan Węgierski" A. 
Now aczyńskiego.

Ruski teati we Lwowie (Sala Jad Charu*im 
ul. Bernsteina). We ozwartek „8przed_na narze­
czona," opera Smetany. W sobotę „Bez talentu " 
dramat w 6 a. K*rpeńki. W niedzielę „Zamięsza- 
nie," komedya w 4 a. Karpeńki.

Filharmonia lwowska nam komunikuje: Pro­
gram jutrzejszigu koncertu fiarcewioza ze współ­
udziałem Golmera jiat następujący: 1. Grieg: Bal­
lada. 2. Karłowicz: Konoert a-moll. B. Chopin: 
Nooturn. 4. Wormser: Nad brzegiem Dunaju. 6.
a) Beetboven: Bomans, b) Czajkowski: Canzonstta, 
c) Halay: Zephir. 6. Zarębski: Polonez. 7 a) Pa­
derewski: Menuet, b) Wieniawski: Polonez. Pro­
gram ten : amteresował nietylko stery mnzyozne 
naszego miasta, jak to się zresztą spodziewać na­
leżało, ale i prowincyę, któ.a licznie zamawia 
bilety.

ColosSAUtn Hermanów, Od 16 marca: Ja­
pończycy Naniya, niezrównani ekwilibryści, po raz 
pierwszy we Lwowie: „Dla sztuki," farsa w 1 a. 
Teodoryuszi. Kiesewettera. 11 pierwszorzędnych 
nowości sensacyjnych. W niedzielę i świętu dwa 
przedstawienia; o godz. 8 i 8.

literatura i sztuka.
* Władysław Bełza. „Żydti u> poeeyi pol­

skiej'* ■ (Głosy poetów c Łydach). Wydanie drngie. 
Lwów. Nakład H. Altenoerga 1906.

Autor wyszedł z bardzo zacnego założenia. 
Oto chciał przedstawić, że w literaturze naszej, 
która jest oozywiioie oażwieroiBdleniem naszego 
ducha, żydzi byli zawsze traktowani życzliwie i 
serdecznie, że począwszy od bajeozek Jachowicza, 
a skończywszy na Janklu mickiewiczowskim w 
„Panu Tadeusza", wsryscy nasi poeci, powkiuio- 
lisarzc i dramaturgowie sympatycznie wyrażali 

się o niob i przedstawiali ich z jak n« jlepszej 
strony. Nn poparcie tego twie.-dienia przytacza 
antor dnży szereg poetów i pisarzy, jak: Syro­
komla, Lenartowicz, Norwid, Zabłocki, Pajg irt, 
Bomanowski, Szymanowski, Urbański, Woloki, Ju­
nosza eto.

Przytoczymy tu mało znany wierszyk Jana 
Kasprowicz- pod tytułem: „Hajse, hajsa marony1*: 

Pogaszono latarnie dokoła,
Miasto w senn<ł zapadło już ciszę,
Tylko z rogu głos ochrypły woła :
Hajs’ marony I hajse, Lajsel fnszel

Noc tężeje, jaL n. mrozie smoła 
Z szynków wyszli ostbtni hołysze,
Lecz rzężenia nic stłumić nie zdołi 
Hajs’ marony! hajse I hajseI friszc!
Jcdsn z tyoh szynkownycb gość zwrao» się 

do żjdówki i doradza jej, że już późna pora, ze 
już wargi iej zsiniały od ciągłego krzyku, że zi ■ 
mno, nikogo już nie ma na ulicy, żc już właści­
wie nie ma po co siedzieć przy swoim in. ganię, 
a żydówka odpowiodr, że nie, że przecież jeszcze 
może coś ubąrgnje i d*le> zaczęła wołać swoie: 
„hajse marone, hajse, fnszel*

Wrrtu ti kże pow tórzyć wiersz Mieczysława 
Bomacowi kiego, przedtem sdnak wyjaśnić należy, 
w ji <iej okoliczności on powstał. Byłe to w loku 
1868. Do Waiszawy przybyła deputacya z Mann­
heima, wzywająca żydów, aby wobec powstania 
i zamieszek politycznych, opuścili Warszawę i prze­
nieśli się do Mannheima, gdzie im bardzo ko-

PHFiSuł aU  b Jak 89 u a im  1036.

rzystne wsmnki pobytu ofiarowywano. Kehał war­
szawski odpowiedział na to oumownie, a kiedy de- 
legaoi mannheimscy oponowali i usiłowali przeko­
nać członków zarządu gminy izraelickiej, że jest 
niewłaściwością z ich strony i nieprakty cznością 
trzymać się narodu, na którym r-.ąd rosyjski wy­
wrze teraz całą swą zemstę, odpowiedi ’ał rabin 
Jastrów, że może praktyczni ludzie nie robiliby 
tego, co oni robią, ale że niewątpliwie postąpiliby 
tak indzie cziachetni.

Po tern wyjaśnienin przytaozainy tu wiersz 
Mieczysława Bom-nowskiego, neszący ty cul, Babin": 
8iadł Babin w smutku, pyta ksią£ mądiośoi, 
Jakiemi jło ?y cieszyć Ind strapiony ?
W łono mu oo dnia, jak w aruę żałość,
Zlewają swoje łzy i krew miliony.
A c l! i nie budzi Pan mścieielów z kości,
Polsoe cierniowej nie zmienia korony !..,
Wstał i na miasto spoglądając łzawo:
— O ! Jeruzalem — jęknął — o ! Warszawo!

A w tern posiewie doń z niemieckiej ziemi 
Wohodzą, i głoszą bratnie pozdrowienie:

— Babinie — rzekną — tu Hiobowemi 
Łzami ty płaczesz, na krew i zniszczenie;
Tu wróg mieuzami grozi ci ostremi,
Sławę zaciera i roztrąca mienie,
Pojdś dc nas I porznó synagogi krwawe,
My d*my’ó mienie i spokój i sławę 1 —

Słnoha ioh Babin i rzecze: Posłowie!
Nł sądzie Pana przeniewieroom biada!
Jam się tn zrodził, tu służąc Jehowie 
Zginę, gdy zginie braoi myoh gromada.
— Babinie! — poseł niemiecki odpowie:
Nie miotaj darów, które kraj* nasz składa;
Zważ: przyj, c iółmi nam królowie świetni,
A przy twej Polsoe kto stoi?

— Szlachetni!
* Wiadomości fotograficzne. Z trzech repro- 

dukcyj, dołączonych do numeru czwartego najuda- 
tniej wypadło zdjęoie p. Maślanki ze Lwowa, za­
tytułowane „W  góraoh", na którem przedstawione 
są bzozj ty gór pokryte tn i ówdzie śniegiem, za­
różowionym jakby od zorzy wieczornej, oraz zbocze 
ich ciemnym szpilkowym lasem porosłe Bardzo 
też ładna jest fotografia ze zbiorów hr. Kossakow­
skiego, przedstawiająca zabudowania dworskie z czę­
ścią ogrodu położone nad stawem. Doskonale wy­
szło odbioie ioh w wodzie, rzeoz w fotografii bar­
dzo trndua. Ładna w układzie, leci nie doić wy ■ 
razi r ta jest praca p. Mikolaschowej „Wózek 
pachciarza".

* Świat Słowiański, miesięoznik wychodzący 
w Krakowie pod redakoyą dra Feliksa Koneczne- 
go. Nr. 14 i 16 aa luty i marzec 1906, zawiera 
nmstępająoe artykuły: „O stronniotwach czeskich" 
J. J. Langnera, „Idee rodowe i słowiańskie 
Dostojewskiego" przez Tadeusza Nalepińskiego, 
„Grudniowe dni w Moskwie" przez Aleksandra 
Ledniokiego, „Dymitr Mereżkowski i jego trylogia: 
Chrystus i Antychryst" prioz Walerego Gostom- 
skiego, „Stanowisko cerkwi i teologii rosyjskiej 
względem Z&ohodn" przez X. J. Urbana, „Anton 
Askerc" (sylwetka jubileuszowa) przez Tad. Stan. 
Grabowskiego, nadto przegląd prasy słowiańskiej 
i kronikę.

Głosy publiczności.
Kwesta na budowę kościoła łaó. w *. u ło­

wiskach, Po załatw’ n;u wjzelk. ch wymaganych 
formalności nrzędowycb rozpocząłem we Lwowie 
przed kilku dniami osobiśoie kwestę na budowę 
kościoła w Lutowiskach. \7 tych dniach poznałem 
różne usposobienia osób zt wrsystkieb sfer społe­
czeństwa dla sprawy tak ważnej dla nas katoli­
ków Polasów. Niektórzy okazali nadzwyczajną 
życzliwość i wielkie A interesowanie się sprawą i 
obieca" poparcie.

Szozególnie miło mi wymienić najżyczliwszych 
a nimi są: JE. z. arcybiskup Bilczewski, JO. ks. 
Sapieżyna, JW L. B«mułt, JW. F. 8 er wato w iza, 
JW. T. hr. Dzieduszyoki, Di. Miohalewski i p. 
W. Kuozahińska.

Znaozniejsze zaś ofiary złożyli: JW. L. B 
mułt 600 koron; po 100 koron: JE. X . arcybi­
skup Bilczewsł i, JO. J Sarieżyna, JW. F. Ser- 
watowska; po 50 koron: JE. namieutnikowa Poto­
cka, JE. Stan. Badeni, JW. hr. Siemieńjku, JW. 
T .  br. Dziednszyoki; po 20 koron: Dr. Michalew- 
rki, z. kan, Zajonowski, Dr. Boińeki, JW. hr. 
Miąozyńska, JE. A, Tchórinicki JW. Kau. Tcbó- 
rznicki, 00. Dominikanie, p Szkowron.

Nadto p. W. Knozabińska ofiarowała wspa­
niały obraz N. Serca Jezusowego wartości 120 
koron. Inne ofiary złożone, będą później ogłoszone.

Nieoh Wszechmocny za hojne dntki jeszcze 
hojniej wynagrodzi!

Ponieważ ze względó v parafialnych i z bra 
ku crasn nie mogę dłuższy czet pozostać we Lwo­
wie przeto proszę najuprzejmisj o łaskawe przy­
jęcie mnie wyjątkowo i pozę godzinami recepcyj- 
nemi. Kwestnję zwyczajnie od godz. 10 rano do 
x/t2 i od 8 — 7 wieczorem.

Ofiary przyjmuje równieŁ W. Kuczabińskij 
Kopernika 2, ale tylko od miejscowych.

Z najgłębszym szacunkiem i wdzięcznośoią:
X. Huci&ski.

Lwów, nl. Chrz-.nowsk.ej 1. 4, dnia ,8/i 1906.

(jześć ekcmomiczDa
Wiedeń, 26 marca.

(Z) Zarządy gmin węgierskich oeynią u- 
jilne starania, y uspokoić posiadaczy sw, ch 
obligów, że nie grozi ioh pieniądzom iadne a 
żadne niebezpieczeństwo. V e  wsEystkioh dzien- 
nikaoii peszteńskich i wiedeńskich pojawiają 
się tedy komunikaty, donoszące, że pomimo 
stt nu ex lex na Węgrzeoh podatki gminne 
wpływają jak najregularniej a żadna z gmir 
nie znalazła się ar na chwilę w ambarasie 
pieniężnym. Czy te kemunikrty wystarczą, 
aby pow itrzyiraó dalsze pozbywanie sń* wę- 
giersi:ich obngów komunalnych pruez ich po­
siadaczy, to się pokr.że, nie ulega jednak ża­
dnej wątpliwości, że w uprawianiu dalszego 
biernego oporu będą odtąd mmnoipie. węg.jr- 
skie c wiele powściągliwsze, bo widzą, że tego 
rodzaju „pc-ryotyozna“ opozyoya jest dla nich 
ekonemioznem samobójstwem

Z targów :agranicznych donoszą, że od- 
bywają aię tam w cichości przygotowania do 
emisyi nowej pożyczki rosyjskiej. Jakkolwiek 
kur. renty rosyjskiej jest ob icme bardzo nisi i 
(84 do 841/,)  i nie ma wielkiej nadziei, aby w 
niedalekiej przyszłozc:' mógł lh podnieść, mimo 
to zdaji się nie ulegaó wątpliwośoi, że z wio­
sną, gdy gotówka cokolwiek poto-nieie, banu 
przedsięwezmą próbę puszczenia w obieg no­
wej partyi rosyjskiej renty. Mówią, że wypu­
szczona zostanie sumn 800 m ilłonó.r franków 
i że punkt oiężkośei tej operaoyi finansowej 
znajdowaó się będzie w Paryżn, y szelrko i 
targ berliński weźmie w riej ozynuy udział. 
Stopa procentowa nowej pożyć: ixi,| jej Lnrs

emisyjny i warunki, poć którymi banki podej­
mą się je j sfinansowanie,, nie są jeszozo nikomu 
zuane.

Targ aboźowy. (Sprawozdanie Syndykatu 
Towarzystw rolniczych z targu zbożowego w Kra- 
kow.e na Kleparzn dnia 27 marca 1906 roku.) — 
Notowania zagraniczne europejskie są przeważnie 
bezbarwne, jedynie amerykańskie okazują pewne 
ożywienie, ak to widać z ostatnich notowań w 
Buenos Ayres, gdzie mima eilrycb dowozów ceny 
się podniosły. Wywóz pszenicy z Angeptyny do 
Anglii wynosił w ostatnim tygodniu o 129.000 
kwarterów więce; jas w prteszłym. Na naszym 
dzisiejszym taigu dowóz pszenicy był stosunkowo 
mały i "-skutek tego sprzedający potrafili osiągnąć 
cokolwiek wyższe ceny. Poprawiły się też ceny 
jęczmienia i owe. Inne artykuły z wyjątkiem1 
żyta, którr jest zan sdbane przy niezmienionych 
cenach, znajdowały odbyt na miejscową potrzebę.

Sprzedawano: pszenicę białą oa 8*40—
8 T5 kor., czerwoną od 8*40—S‘76, żyto od 6 86— 
7 00, joczmień od 6*80—8’0C, owies od 7*80—8*00, 
groch zwykły od 9*00— 10’76, groch „Victoria“ 
od 1160— 12‘76, groch do siewu nc pasze od 
0-00—00 00, wykę nowe oa ft̂ OO— 10 00, bobik od 
7 b0—7 76, knknrudzę starą od 0-00—0-00 knku- 
rudzę no wą od 8 00—48'80, Cinąnantino od 0 00— 
0-00t otręby pszenne od Ł00—626, otręby żytnie 
od 6 80—5-40, rzepak od 18 60— 14 26. Wszystko 
ai 60 kilogramów.

TELEGRAMY JKZEGLADU".
(Dept„m’ popołudniowe)-

Kraków Komisya strtutowa rady miacta 
obradowała wororaj nad wnioskiem radnego 
Daszyńskiego o pomnożenii i do 6 liozry man­
datów poselsaioh dc Bady państwa z m. Kra­
kowa i włączenie do okręgu wyborozego kra­
kowskiego gmin podmiejskich po lewym i pra­
wym brzegu Wisły. Uchwalono przejśó nad 
tym wnioskiem do porządku dziennego.

Rzezyca (gut. mińska). Wczoraj wrócił 
tu oddział wojsk, który w celu przywrócenia 
spokc’u i ładu odbywał przez 8 miesiące wy­
prawy po kraju. Uwięził on około 300 osób, 
które dopuszczały się rabunków i kradzieży, 
zwłaszoza kraai leży koni. lub też brały udział 
w rozruohaoh ohłopów i rewoluoyonistów.

WarszawŁ Nooy ubiegłej polioya przy 
gromadnym udziale wojsk otoozyła całe Bału­
ty i Zubardz, oraz terytoryum gminy Rudo- 
goszos i wszy8tki« domy zrewidowała. Areszto­
wano mnóstwo osób.

Poznań. D*.jnnik Potnański donosi, że do­
konywa się jnź orgamzaoya „Straży* na Gór­
nym Szląsku.

Rada państwa.
Wiedeń. Na pooząrkn dzisiejszego po 

siedzenia prezydent (>zi.ajmJ. Izbie reznltat 
wczorajszego wuboiu ozłonków komisyi refor­
my wyborozoj.

f  H e r o l d  (.Czech) i oow. zgłaszają na­
gły wniosek w sprawie rewisyi konstytuoyi, 
w którym powiedziano, że wobeo wypadków 
na Węgrzeoh i ze względu na spodziewane 
skutkiem reformy wyborczej daleko sięgające 
zmiany w iyoiu publicznem, wnioskodawcy 
żądają wyboru komii yi z 48 ozłonków, która 
ma wypraoowaó i przedłożyć Izbie wnioski 
w sprawie rewizyi ustaw konstytuoyjnyoh z r. 
1867, mianowiob w duohu historycznych praw 
i faktycznych potrzeb królestw i krajów, pod 
względem ustawodawczym i administracyjnym.

P. R o m a ń c z u k  stawia wniosek o . u • 
tworzenie trybunału wyborozego.

Izba przystępuje do dalszej dyskueyi nad 
nagłością wniosków o w y o d r ę b n i e n i e  
G a l i  oy i .

P. K r a m a r z  powiada, że wnioski te 
nie są niczem innem jak demonstracją lub 
też zamaohem na reforme wyborozą. W czoraj­
sza mowa hr. Sylya Tarouoa jest pod tym 
względem nader interesującą, gdyż przyznał 
on, że wnioski dążą ao czegoś okropnego, t. j. 
do rozbioia państwa. Rneczywiśoie są też one 
Dierwszym Lroi em do urzoozywistnienig pk-
nów wszeohniemieokioh.

Pomimo tego stronnietwa, bądąne podpo­
rami państwa, ędą głosowały za tym wnio­
skiem, aby tylko sprawa dostała się do komi­
syi. Ale sprawie to nio nie pomoże, albowiem 
w komisyi a k  wielka własność, ani Polaoy 
nie będr mogli głosować za tym wniosxiem. 
Jeżeli Polaoy w roku 1868 domagali tię wy­
odrębnienia Gaiioyi, to wówozas źą&anie to 
tworzyło pewne pendant dc naszych żądeń 
prawnonańutwowcch. (Trzeryvania ze strony 
pp. Pachera i Sohalka).

Kramarz: Pragnę tylko stwierdzić, że re- 
zoluoya z r. 18b8 wnics.ona była w chwili, 
kiedy wogóle nie uważ no konstycnoyi, ustaio- 
neŁ ustawtm^ z r. 1867 dla Przodlitawii za 
dzieło ikońozone.

Bohclb:: A więc pan uważasi konstytuoyę 
z r. 186? już za rzeoz załatwioną.

Kramarz: Wyznam szczerze, że nie. Jak 
jednakowoż dziś rzeczy stoją, absolutnie nk- 
możliv en jest dla Polanów głosowań za pod> 
bnem wyodrębnieniem Gaiioyi. Jawnym celem 
wnioskodawców jest przeprowadzenie polityki 
niemieckiej, wydanie innych Słowian na pa­
stwę większośo. niemieckiej.

Schalk protestuje przeciw temu twier­
dzeniu.

P. K r a m a r z :  Jestem przekonany, że 
nikomu z Polaków nie przyjdzie to na myśl, 
a już najmniej w chwil1 obeonej, kiedy przy­
szłość narodu polskiego poza granicami nonar 
ohii ma się rozstrzygnąć, żeby tu w Au»tryi 
uczynili ooś, coby im na zawsze Słowianie po­
czytywać musieli za zdradę sprawy słowiań­
skiej. Również ze wfglęctó- ekonomicznych 
wyodrębnienie Galicyi jest niemożliwe i wypa­
dłoby na szkodę kraju. Zn sztą przemysłowcy 
niemieccy, któizy pocaynili smutne doświad­
czenia na Węgrzeoh, nie byliby również za­
chwyceni wyodręDmemeŁi Gaiioyi.

Jeżeli powi dziano, ż< powodem wniesie­
nia tych wniosków nagłych bvls broszur' 
mówcy, to konstatuje dr. Kramarz, że podani 
w dziennikaoh wyjątki >ego broszury me od­
dają wiernie jej tresoi. Mówoa szczegółowo tę 
oprawę omawia, a w końcu oświadcza, że zda­
niem jego jaLkolwiek Polaoy popierają wnio­
ski w&zecnniemców, to jednak nie będą ich 
popierali w całej rozciągłości, i że przez wy­
odrębnienia Galicyi niozego Polacy rozumieó 
nie mog“ jak tylko to, czego pragną Czesi, tj. 
autonon’ 1, ale nietylko dla Gaiioyi lecz dla 
wszystkich królestw i krajów. (Oklaski z ław 
czeskiob)

Zabiera gios prezes Koła polskiego 
D z i e d u s z y o .  i.

8

HOT EL QEO RQ F’A
Przy.tecn&li dnu. 28 me^oa. Hr. B. Miączyn ■ 

ski z JaśniszcL. Hr. J. Myoielski z Przeworska. 
Hr. J. Mycielski z t w n .  B-. J. Tindoiseu ze 
Spasa. Hr. K. Czosnowski z Poaola ros E Ryl­
ska z Uhrynowa. T. Bozzbiewicz i A. Roszkowski 
z Charkowa. A. Korczyński z Krakowa. Br. M. 
LewarrowsKi z Tartakowa 8. Bogłodowski z Sut- 
kowic. B Bjrger z Wiednia. A. Zawauzbi z Bia- 
łobożniay. J. Bcfionburg z Londynu. L. Lewandow­
ski z Ropczyc. t

HOTEL FRANCUSKI
Lwów — Plac Mirymoki. 

Pierwseo+Bfdny hotel e komforien. urtądsony, pil- 
t^eńska restaurcu-ya b pokojem do śniadaft, cuieî mm 

to mteiscu.
Prbjiochali dnia 28 marca. E. Dudzinsai z 

Klitka. E . Jaanbowicz z Czerniowiec. Z Toosta­
wek Drohobycza. W. Halecki z Medyki. 8 Bakie- 
wicz i M. Magnnski z Warszawy. J. Olstewgka z 
Ęęólestwfc Boisk. M. hr key z Przecławia. J. 
lindling z Tarnopola. J. Kownacki z Podhajec. L. 
Koch, J* Mandl, A. fiongratz i K. Schnchard z 
Wiednia. N. Pieniążek z Limanowy. J Jawetzo- 
wie ze Zbaraża. N Kolaozkowsoy ze Złoczowa. N. 
Tobis z Podbajeo; E Weinberg z Tryestu. C„ Zie­
lonka ■ Bosyi. K. Wolniewicz z Oleszy 8. Stan­
kiewicz i Wołczy. E. \Ltter z Norymbergi. 8. 
Długosze ze Stryja. A. Bzymberska z Janowa.

H O l  E L  E U R O P E J S K I .
ALBEBT 8ZKOWBON 

Lwów — Plac Maryacki.
Przyjechali dnia 28 marca. W. hr. Jabło­

nowska i P. Brykczyńska z Z*gważdzia. B Uiej- 
ski z Pawiowa. K Traezewski z Hinowic L. 
Kopczyński z Snszczyna. Dyr. Z. Lewakowsai z 
Drohobycza. Inż Zdanowicz z Borysławia. E Bo­
cheńscy z Rawy. W. Sadowski z Podole ros. J. 
Bogdańsk-* z Zakopanego. P. Macher z Chorkówki.
F. Kalstein z Siedliszowic. C. E. CaUman r Darm­
stadtu.

^ a d e f ł s n e ^
Bobr/ks. u aif poo! edzi d Bsdakcyi, nie burs i te ł ona 

za nią ca niebie żadne) odpowiedzialność..

Podziękowanie.
Wszystkim przyjaciołom i znajomym, 

którzy okazali nam w dniach smutkn po 
stracie ś. p. ukochanej Żony i Matki tyle 
dow odów  współczucia i przyiaźni, jakoteż 
wzięli udział w oddaniu Jej ostatniej po- 
słupi —  składamy na tem miejscu serde­
czne „B óg  zapłać".

M ikoła j i L eon ard  M acieliiiscp. 
Lwów w marcu 1906.

Dentysta Dr. Ig*nacy Saiidauer
ordynuje ul. Syksiuaka 16.

Plomby złote i poroel., zęby sztuczne, korony, mostki.
Rok założenia 1853.

non baolonj i Kami nju;
pod firmą:

i O S U S T  S C H K L L K I B 1 G 6  & S Y N
Lwów, Farolc Ludicikr 1

kapuje i sprzedaje wsze.kie pzpie/y wartościowe jzk li­
sty zastawne, renr,; raństwowt, losy itp. oraz poleca

Losy na spraty mlesieczne
J0ĘF pod jak najdogodniejszymi warunkami 

Wydawnictwo gazety mzowań „Nadzieja-. — Prename- 
rata roczna K. 3*40 i_a ptowincyi K.. 3 ‘6C.

w— M m m z — — — i

Wiedef 28 marca. (Giełda towarowa). Cu­
kier 19’40—196C, 20*10— 20*20. — Spirytus 
bez zmiany. — Nafto, galicyjska bez zmiany.

Budapeszt 28 muroa. vGiełdr zbożowa). 
(Kursa w koronach i za 100 kilogramów). Psze­
nica na kwieoień 16'38—16*40, na maj 16 36— 
16*88, ne patdiJermk 1G-38—16*40: żytr na 
kwieoień 1348—13 60. na pażdzierniu 13*32— 
1834; owies nc kwneieu 16*48—ló"60, na pa­
ździernik 12*40—12*42; bukurudza na maj 
1906 r. 13*30—i8*32, nr lipieo 13-60—13*52 
Rzepak na sierpień 27-60—27-80. — Oferty na 
jszenioę mierne. — Chęć kupna : mierna.— 
Usposobienie: spokojne. — Pogocu.: zimno.

Giełda południowa 'god iinc 12 minut 8"). 
Wiedeń 28 maroa. ;

Marki 117 48, renta majowa 99.46, węgierska 
renta koronowa 98 60, akcye: austr.. za-bł. k/«dyt 
667-76, węg zakł.krea. 786 00 auglobanku 80&.60, 
onion banku 669 00, oaukyereiuu 661 ‘60, ianderbanbu 
488 76, kolei paftjtw, 671*60, lombardy i26-7t, akcye 
kolei ElbetUal 000 00, ta bryki broni 00000, tyto­
niowe 000 00, alpiry 58L 00 Pima Mnranyi 081 60, 
prag. Tow . żel. 0000*00,J losy tureckie 168-00, ruble 
260 76. Usposobienie : bez ochoty.

LWÓW 2C maroa. (Z izby handlowe!).;
Ooliozeuu w walucie koronowej 
Akcye z» sztuki;: Rolej gizl Karolz Ludwiaz 

460 Koron —.— do —.—. Kolej liwowBl;o-OBem.-Ja*ha 
po 400 kor. 681.— do 686.— Bank. hipotecznego po 
i00 ałr. 66800 dc 678.00. Akcje „arbar ’ w łkaosos ic 
po 400 kor. —•- Jo — —- fow. budowy wagc-nW 

Sanoki? po SCO koron — 801 Bznbi, handlu 
i prsKioyzłn po 4C0 k. do 195‘— .

Ruoh poolągów koleiowych.
od 1 maj t 1905 według czu ji ..odk ,wo • europej 

skiego.
Przychodzą do Lwown:

Z Krakowa . Fl.SlI*, 1 . 3 0 ,  8 . 4 0 * .  6.00, 8.50, 5.25. 9.50* 
Z Rzeszowa: 10.35.
Z Pedwołojaysk (na dworzec g.ówny)- 2 . 3 0  7.20, 11.56. 

5.80,10.90*; na Podzamcze: 2 .1 B  ROC 11.S4, 6 is.
10 02*. r

Z Oz irnlowloc 1 2 . 2 0 * .  1 4 0 ,  8 10, 6.46. 9 10*
Z K ołom yi: 1' .05.
Z Stanisławowa 8.0b 
Z Bawy i Sokal. l.oC.
Z jaw orow a. £.18, 4.82 
2. B m ion . 8.15, 1.5C, b.uO*.
Z Ła ooanego 7*29, li-45, 10-5O*
Z Tuohli 8-45 
Z Bełżca 6-00.

Odchodzą zo Lwowa:
J o  Krakowa: 1 2  4 5 * .  B .2 I « ,  2 . 5 0 ,  4.16*, £>.»», 6.06*, U .00* 
Do 1 essowa: 4.10
Do PodwoioczysL z dw. głów .: 2 . 0 0 ,  6.BO, lb  Ł5, 9.00* 

11.05v;zP)dzam oza : 113, 6.48, Dl.16,9,28*, 1.241 
Do Czerniowiec: 2 ,0 1 * ,  2  4 0 .  6.15, 9.20, 10.49*.
Do Stryja: 11.10*.
Do Rawy i Sokala: 7.
Do Jaworowa: 6.55, 6.68.
Do Sambora : 9.00, 4.20,10,55'
Do Kołomyi i Żydaozowa: 5.50.
Do ] r»wn"TŚla, Ohyroa a : 10.05’
Do «jr.woozk*ego 7j80, 2.56, 6.26*,
D o  Bałzoa 11.10.

ślwćlja Pociągi pośpic«„ue drukowane u lileram: 
Uustomi. pociągi nocne oanacionc ai; gwiazdka Port 
noona liczy sią od gods 6 wieczór do Ł min. 59 rano
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Brnu na lapnach weneckich,
(Z nlemleoMego)

(0*ąf 4 t a ł ,
S r y : bał p r u i  chwilą, jak gromem ra­

żony j potraebow-ił wielkiego wyailku, aby «ie- 
b i pnekonaó o prawdzie tego, oo oosy jego 
oeytaly S a ^ i  opanowała go Malona 
wśoiekłośó; rinoil list na siemię i ideptał go 
nogami. Gniew i wstyd własnej głupoty, nie- 
wymc wna pogarda dla tej obłudnej dnsay 
przepełniła ma seroe... ale nietylko to go dro­
czyło ; bezdenny, głuchy ból przeszywał istoto 
jego tem sroiszą męozsm:ą, im silniej i gwał­
towniej ma sio opierał.

— 1 to możL we... możliwe po takiej godzi­
nie, jak wozorejezal

Myśli jego nie biegły dalej i byłyby mo- 
i  9 długo euoze rozbijały sio o ten niepcjoty 
fakt, gdyby ioh nie spłoszyły praemooą — wo­
łaj ąoe głosy. Eryk odróżnił szloeh w  e starej 
Barbary, i w te’ śe oliwili Bartels wyburzony 
przestąpił śpiesznie prog pokojn.

— Chodź na góro l — zawołał bez tchu. — 
Chora kona i wota ciebie; śpiesz 1 Czego sio 
na mnie tak gapisz ? Ohodś, mówio oil — i 
zniknął w oiemnośoiaoh.

Eryk zapanował nad sobą przemooą, 
Wszedł do ogródka... Czarne galasie obojętnie 
wyciągały »w < ramiona, a przed Lsiężysem za­
wisła dnia ciemna chmara.

Po oh wili stał na górze w posępnym po­
koju fameroi, i zamilkło w uim wszelkie osooi- 
ste uosuoie wobeo boleśoi tego ostatniego po­
żegnania. Znużona, zapadła twarz konającej 
leżała, przytulona do m k iiego, ciepłego, go- 
rąoemi ■ zlanego łzami poliozka dziewozeoia,

które tyeiąoem błagalnych słów, tohnąoyoh mi- 
łoioią. usiłowało zatrzymaó nauką t odpądzić 
śmierć. Ale ta ostatnia poohwyoiła już w silne 
szpony swoją ofiarę; st* ,tn >, głębokie we- 
stohn enie, jeszoze jedno błagalnie proszące 
spe 'rżenie, w którem leżała oała ’ i  dusna, rzu­
cone Erykowi... i ohora wyciągnął* 'ią szty­
wnie, a w pokoju _ aległa taka przerażające, 
oisza, że dobrodziejstwem byłoby módz znów 
usłyszeć dyjząoy, krotki oddech.

Nina zerwała sią ą rozdzierającym ukrzy- 
k *m. Eryk poohwyo * chwiejącą sią w swoje 
ramiona.

— Biedne dzieoko — rzeki, pełen głębokiego 
współr-ucia — jesteśmy oboje samotni. Zostaną 
twoim bratem i nie opuszczą oią!

W  trzy dni p óźn ij żyoie zewnętrzne po- 
w róoilc do ibwnego trybu. Przer otwarte okno 
pokoju żmieroi wpadał blask słoneoz i po­
wiew wiosennego powietrza; stara Barbara 
sprzatała i szorowała, dając bezustannie baoze- 
nie na , dziecko*, które krzątało sią w ozarnrj 
snkni blade i miloząoe. Nina suąkana, znużona 
od płaozu, wyde wuiła sią jaxby rtarszr. wyższą, 
gdy, rządząo ze s t r r ąw domu, myślała pow i- 
żnie o wszystkiem. Wypiąkr<ała też w oiągn 
tych dni kilku; teraz, gdy znikł dzieoiący 
nśmieoh, uwydatnirł sią jaśniej szlrohe4ny za­
rys jej ciemny oh aksamitny oh oczu i słodki 
wdziąę lekko wyg'ąLyoh ust.

— Ta dziewozyna — to iztny anioł! — po­
wtarzał kilka razy dziennie Bartels Erykowi 
tonem osobistej obrany, nie mogąo jeanak wy­
wołać w ten sposób upragnionej sprzeczki,

MHcząoa nieprzytomność „młodego ozło- 
wieka* pozostała niezmienną, a gdzie oałymi 
dri m -rzebywał, dowiedz* ó sią nie było 
można. J * i Kazimierz Bartelz nzrał tedy na- 
konieo za nieodzowne pójśó przed południem 
na Kiyą i w okolicą na rekonenank Z wy-

oieozki tej wrócił z oerdzo zamyślonym i prze­
biegłym wyrazem twarzy i ku wielkiemu zdu­
mieniu, wobodząo do pracowni, nirzał Eryka, 
jak w nr i większym zapale stał, wykuw 5iąc z 
surowego materyału przyszły postument do 
popiersia z taką jiłą, że odłamki kamienia roz­
pryskiwały sią dc kol

Stary stanął i z zadowoleniem kiwał 
głowa.

— Wraoa do rozumu, pitrzoie, patrzo et... 
I  nawet nie sfuszerował kamienia ; zaczyna sią 
sprawować, jak porządny ozłowiek.

Doszedł do Eryka i : toaął mu dawne zby- 
teozne rady, stawiać niepotrzebne zapytania, 
mrugając przyteir tak znacząco oozyma, że 
Eryk podał go w bardzo nieoeremonialny spo­
sób do wszystkich dyabłów, Zamiast usłuchać 
tej rady, Bartels stanął przed Erykiem, popa­
trzał m ć przez chwilą bystro w oozy i nare­
szcie wybnohnął:

— Czy ty choć już wiesz ?
— Co?
— Ze ona sią zarąozyłr ?
— K to?
— A  no, two a wodna nimfa, piękna Melu- 

zyna, ozy Helena.
Eryk położył młotez i zwrócił kn mó­

wiącemu zupełiie obojątną twarz.
— Wiem. już od kilku dni.
— I  ie  wczoraj wyjeohali ć
— Bzeoaywiśoie ?
— I... to oi tnk wszystko jedne i
— Najzupełniej. Ale dam pokćj twemu ka­

mieniowi. Jak bądą dale; kuł, to o- go jsazoze 
w końou zepsują

Eryk opuśoił 'pm  nie praoownią. Bartę]* 
patrzał za nim ze zdziwieniem.

— I tak wyglądcją uozoiwl ludzie... Nie 
należy ufać nikomu. No, ale główna rzecz, że

jemn to jest „wszystko adno*. Dałbym jednak 
wiele za to, gdybym wiedział, oo tam zaszło...

VI.
Od tej pory minąły trzw lata. W  jesieni 

na wielkim tar ie  hotelu Londyńskiego w uro­
czym zakątku nad jeziorem Czterech-Kanto- 
nćw rozwijał sią ożywiony, barwny obraz ale- 
ganoyi i bezczynności, który ooroo.-oie tutaj 
był wesołem, leoz zwodniozem odbiciem ogól­
nego mniemanego dobrobytu ludzkośoi.

Była te pora śniadania, a głośne rozmo­
wy toczyły sią przy wszystkich, zbytkownie 
nakryty on stoliczkaob. Tu siedziały w rannym 
stroju młode matki, niemająoe jeszcze mnej 
troski żyeiowej nad wymyślenie możliwie zgra­
bnej tualety dla przyszłyoh podpór ipołeozeń- 
stwa, łowiaoyon obecnie na wybrzeżu ryby, 
z dziwną mieszaniną n ituralcej niesforność 
i śvie.domego siebie tonu światowego. Na twa­
rzach wiąkszej oząśoi mążczyzn destrzedz mo­
żna było owo piątno przedwczesne itarośoi 
i nerwowego rozdrażnienia, wyciśnięte na ry­
sach nowoczesnego człowieka przez dzisiejsze 
śpiejzne tempo dążenia do bogaotwa i ubywa­
nia, piętno, nie przyczyniające sią bynajmniei 
do upiąkfzenis Zresztą ysaysoy ozuli sią bar­
dzo zadowoleni i  tego, iż mogą na kilza ty­
godni odśrubowaó )d bateryi mózgowej wszyst­
kie prawne, handlowe i inne druty przewodnie 
i wypocząć ras porządnie.

Siedząc przy apetycznym śniadaniu szwaj- 
oarsKem, czytają wielkie gazety i przypatru­
ją sią z po za nioh milczącym górom, przysło­
niętym wonną mgłą i blaskiem uroczego po­
ranku wrześniowego; błękitnawym, 1-uistym, 
pełnym oienia poohyłośoiom ponad błyszczą- 
oem, zielouem żwieroisJhm jeziora- Patrzą sią 
na rozkoszny krajobraz wzrokiem zagrzebanych 
wśród posępnych murów mieszkańców miasta,

_____________
■ ■■■ — I I MU...Ul..................

którzy odcęci zostali od przyrody imają z ni* 
jedynie styczność na drodze na j jaskr-wszy ot 
efektów dekoraoyi operowych.

Na tarasie odbywają sią długie roinraW^ 
i narady. Na zasadzie czerwonyob książek bu­
duje sią możliwość rwindzenia wszysthioh pif' 
knośoi terytoryum ftig w ciągu jak najkrót­
szego ozasu. Niektórzy załatwiają raohunzi b° 
telowe, laoz, ponieważ nad ieziorem Gstereob- 
Kantonów, podobnie jak wsiedzie, „osłowi?* 
pozostaje dla ezłowieka najbardziej Jujmnjł 
oym*, przeto wiele oiekaw~oh spojrzeń zwra<|* 
sią ku stołowi przy porąezy tarasowej, gar,e 
siedzi kobieta ni-uwykłej piękność,, ubrał** 
z tą wykwintną elegancją, na jakie samo b° 
gaotwo zdobyć sią nie potrafi. Ubranie i«J 
zwraca n_ siebie nwagr nawet tych jej 
strzyo które na spaoerzr w mieście rodzinne*® 
me są prrj cwyor«jone obdarzać łaskaw*1® 
spojrzeniem dystyngowane nawet tualety.

Wozorsj mówiono, że piękna, wytworu® 
kobieta, to j«ksś rosy,ska kriążna; dzisiaj wi® 
domem jest już poTszeobuie, że to żona iedn®' 
go z najpierwszyoh potentatów finansowy0*1 
bogatego miasta Frankfurtu, że potentat <5* 
w n«obie chudego starrzego już mążoz; 'tul 
w hiuoklach, s’ sdzi pod oienistym daubem u*' 
przeo;w niej przy stola.

U zwyklyoh śmiertelników moinabr 
dług -iryraui twarzy obojga małżonków wn°' 
sió, iż trapi ioh niezwykła doza nudów, i*0® 
w tym wypadku łatwo było przypuczciaó, ** 
pewni hamowani * sią, wywołane miśkiem *ś 
s*<c.ztwem '.mych stołów, jest powodem krd 
tkioh i rsadk-cŁ rozmów, jahiemi niedobra®1 
para wypełniała przerwy posiądź} Iniad#' 
niem, a ozytaniem listów i gazet.

(Dokeżoaezis ma tą < .

. ^ l o w y  j e d w a b  g r a t i s

dostarczam jako zamianę za kaidą
W * wprost odemnie

kupioną materyą jedr abną, któraby sią w noszeniu przypadkowo ale nadał®* 
°róbki moich trwałych materyi jedwabnych wysyłam każdemu.

Fabryka jedwabiu, H enneberg, Zurich.
H a n d e l  w i n  1 d e l i k a t e s ó w

L u d w ik a  J u liu sza  Stadtm iŁllera
p r z y  y»l. M a r y o ^ i t i m  5 ______________________________  H o t e l  P r a n o u s k l .

poleca Cognac Henncsy, Martel, 
Dubois.

P u s a i  M l k o l a s c h a ,
Obrazów kinematograficznych tow*«7ystwa Pathó fróres w Paryżu,

Ocdsiennia neder lajma iące pnaditewisnie ■ diis- 
iiiny u tn ry , »por*,i. mdr iik, hamora i roU 
bitwy gnjiiowue idjęcia orjfinalne. Bzeiyt do- 

 : 8‘"jn »ł' i teohniki. --------
=  Soboty i Niedziele 2 przedstawienia. =  

Początek o godz. 8  wi czór i o 4 -tej po południu.
_____________ Bilety wozeżnle] w biurze Plohn*. _____

W i e d e ń s k i
Bank Związkowy

K.pitai alioyjny:
K. 100,000.000

~TinJns*e 
re sa r  r o i  e:

K. 28,000.000

Ffllia w e  J^wowle
LWÓW

we włunym gi-ieoba pr*y

i L  JajEiellsisUaj I. 3.

Zakład centralny: 
W iedeń:

F IL IK : A assig njŁ. 
Berno, Badapeszt, Czer- 
niowce, C ieplice, Frle« 
dek-Miatek, Grao, Pra- 
ga  Prościej ów, W . Neu- 

stadt i 8t. Pttlten.
1S kantorów wym iany 

1 kaa depozytowych 
w e W iedniu.

Ttlefona nr S7. Dyrakoy*
Telefonu nr. 858 Eentor wy 

mieny.
Zełstwie -eielkie int-.reM bonkowe, or»« tmnsakoye w ukres kantorów 

-  ymiany ohodaąoe a mianowicie:
Prayjmuje wkładki w rachunku czekowym  - — rach.bieżącym . 
Prayjmnje wkłwdkl na 3 r8*/, koiążeozkl wkładkowe. ODto env- 

r&L. j roapooiy na iię s dniem następnym po *łoien;n wkładki a koń- 
osy się s dniem popraedzająoym pedjęcie wkładki. Podatik rento ry 
jpłaca bank i własnych fnLiusiów.

E sk on łu je  w e k s le , otwiera kredyty i ndaiola aaliotki w podkład pa­
pierów wartoioiowyek.

P?seprowadsa sselkie obroty g ie łd o w e  na targach krwiowyoh i tagr.. 
Kupu|e i s p r z z d a le  pap9«-py w a r to io to w e , w alu ty  I p r z e k a z y  

na lag-anioine miejsca.
Wydaje listy hredyt.ciwe na wszystkie kraje.
W/mieLia kupony i wylosowane papiery wartościowe, 
inkasuje weksle we wszystkich miejscach krajowych i zagrani­

cznych.
Przechowuje papiery wartościowe i zarządz i niemi.
Ubezpiecza pajiary wartościowe przed stratami z wylosowania. 
Rewiduje bezpłatnie numera iosów i innych papierów wartościo­

wych, podlegających losowaniu.
Najkorzystniejsi) w-rniki. —  Pilne osuwanie nau inter sami kl.enteL. 
Ułatwienia wszelkiego rodzaju, umożliwione doświadczeniem i roz­

gałęzionymi 8tosunirami w całym świecie kupieckim.
Z a k ła d  z a a ta w n io zy  ndsiela laliosek na kosstownośoi i papiery war­

tościowe.

5 kor. i więcej zarobku dziennego
T ow an sy-itw o  d o m o w y c  - ro b ó t p eftozo- 
szkouni ob. Pcunknjenij osób plot obojsa do wy­
robu -4  isoob na nasiri raassyn.e. Pojedyńeha 

i aybka prana pnes cały -ok w d< ■  .. 
Wiadomości praygotowawcie ibytecsns. Odległjśó 

niema wpływa, sprzedajemy rflboty.
Tow. Ioiowtu mtit jfiaosloiycl

T « r  s .  H. W JIT i !« i 8p. 
P r a g a , P e tro k e  n a m io t ! 7  — 5 9 7 .

I Drobno oąłoozonla. f

F o r t e p ia n ó w  Ś Bar-
_  moniam pra­

cownia Alojzego Bartoezeirskiego obecnie 
nlioa ;Ilekarska 18 wykonają naprawy 
i strojenia, wszelkie konztrnkcy* tak1 
na o—i wino y i przystępni* i snmienmie.

Pożyezki hipoteesne na I, I miej­
sce dóbr, kamienic, oraz ■ r.dyi b .de 
■ lany bardzo degedne —  tanie. Bliższa 
listownie „Korsyśó" za kwitem reetante 
Lwów.

RóZe w doborowyoh gatnnkioh ni 
sko i wyzekocienne orf 60 hal do K. 1. 
sitaka ma na sprz*daż Zarząd ogrodu 
Żarawniki poczta Knrowioe.

Słynne Chribtofla
z Paryża srebro stołowe poieoa Jan Woj 

tyoh Lwów Aki dem loka 8.

Pierścionki
sarąeiynowe poleca Jan Wojtych Lwów, 

Akademioka 8

Zyblikiewicza 37
3 pokoje, raohnia, przedpokój na U  pig 

trze od 1 kwietnia do wynajęcia.
1 T  n  TTTC1}  OT* ■*ię°y  lat 98, na stai k a w t  i w r  a, i1kr_ t ’p0w.on
braku snajomośoi ssaka na tej drodze 
pannę najwyżej do lat >0 w cela ołenii 
nia i ig, pierwszeżztw u »’ę ' ranetki i 
Polki. Fetogrsfiia pożądana. Bseca tra 
ktoje seryo i pow«in e. Na a onimy nie 
odpowiada. Adre* • A  * I ost rezt. Lwów

Karol Domiczek
(-w iw , Syksluuka 23 

Hprzedaje Rowery nieirrf— znaj jakr śei 
marki nO rzełtt I ■ Jana" Pucha w Ora 
ou, oraz motory dwakułowe i wozy n>< 
torowe tej ostatniej fii ujr po bardu 
prsystępnyeh osasek Speoy-lny d ii.' 
dla n-prawy, e-ialiowanie i niklowanie 

Howerów.

Mebelki
mahoniowe, obrasT i inne rzeczy z 

powodu wyjazdu tanio sornedam. 
Jóiafafc® Ł , drawi Nr. 4. od 10 do 

6. wieczór.

Dywany, Portyery, Fi- I 
ranki,, Materyały me- ■* 

blowe
w kolocąlnym wyborze.

m r  NOWOŚCI SEZONU. " P I
W z o r y  w yryłj--| , o p ła tn le ,

. A  t1' !  A  M . I ,  L w ó w . M o t e l  C łe o r g e ’ » .

S t o r y  i ż a lu z y e
do okien wszelkich systemów. 

Automatyczne płceienne od kor. 9 sz l m .  
G  Źalnzya dezzcznłkowe od kor. 4*60 za 

1 m . □
Cenniki lllustrowan* grafik.

W .

Ókazya
Orientalny, ora* (mima dywany w rozmaitych w elkośoiaoh, 4 metry dłagie 

I r-etry j-eroki“ po nader nizkioh cenach. Kopernika 17.

W sprawach losów SgS?
ztaó a naszych nsłag Sprzedajemy losy 
takie na spłaty miesięczne. Losy szsta' 
wionę wyknpnjemy i odstępniamj je na 
spłaty. Prosimy zaśędaó naszego kalen­
darzyka, który rossylr ly bezpłatnie, 
JCttpno i sprze ’ai efektów i monet. 
9’chQtZ I ChajeS Dom bankowy we 
Lwowie, plzo Marracki 7.

W I N O !

Już

s u m & m
oryginalne patentowane

Klozety pokojowe
(w rozmaityoh dyskretnych form&ob, bee-

wonne) ____ ____________

ią  dla zdrowia i pielęgnowania ohoryoh niezbędne.
Bidem, Irrigatenrz, higen, iplaTraoiki we wielkim wyborze.

Oddział klozetów i pokoi kipiel o eyot arty^oły dla chorych, fotele do wo­
żenia chorych, mebl żelazne i t. p.

ihuKrcwane oenniki qrnt.s i franoo wysyła c. i k. uprzyw. 
fabryka klozetów

L. G U T T M A M N A
Lwów, ul Jagiellońska 8.

Główne następstwo Aastrc-Wąg. Thermophor PrMdsiębiorstwo. 
(Oiepło bez ognia).

Własne aołady we Wiedniu, Budapeezele I Bukareezeie.

n a d e u ły  najno wsory do
m afow anin, ktAre wypożyczać 

irfożna u

A l o j z e g o  H a b n e r a
we Lwowie, Rynek 38-

Na myszy polne
Trucizny na m yszy polne
"tałki fosforowe
Owies ztryohninowy, obłaskany, 
Koskol trujący tylko myizy. nie szko­

dliwi", dla inny oh zwierząt, 
Pszenit i  stryołuiinowa

wy/zbia _

Lwowska fabr, ńmu, „ I b "
Przy namówienia należy dołąosyó pozwo­

li mie władzy poktyo*.

W i l l a  M a r y l a
Jarentoze

Pokoje rysodnie urządzona z werar 
darni z osłodsienrec utrzymani-m. 

Ceny przystępne.
Kachnia wyborowa Adres zamówień :Ja- 
rewiez WPIa Maryla, albo Lwów. 

Słowackiego 6 drzwi Nr. 7.

Osoba z dobrej rta iny, godnL zau­
fania w wiesn średnim, z dłagole'niemi 
pię.inemi poleceniami, znająca się bardzo 
tobrze na zuchni i na gosnodarst wie. po- 
iznkąje nmiezsozeniL do zarządu domu 
ci ątnie wyjeohsła^y do zakłada" kąpielo­
wi gc. Zgłr szeiui, przyjmuje pod zarząd 
oz ni. Biaro dzienników WP. Sokołow­
skiego Pasaż Haoauana Lwów.

N ow ość!
dla amatorów wypalania
K zefb o -w yp alan le  (T iefbrand) 
Przedm ioty do tegoż wypala* 
nia w w iotkim  w yborze na

•k ład zie  n

Alojzego Hlibnera,
we Lwowie.

Zleoenla z prowlncyl *ał *wla się 
odwrotnie.

UHMY

w płynie
Doskonale odtłuszcza i od­

każa skórę, lapobiega 
wypadaniu włosów, — 
wzmacnia ioh porosi. Do 
nabycia w lasi.bniej- 
szych aptekach, drogne- 
ryaeh i zklad ich perfum. 
Główne składy: — we 
Lwowie złay, Miko.ascn, 

w Krak >wie Beim,

Wskutek pomyślnego winobranii 
dostarczam pod gwarancyą natr - 
ralneg*. oaei woncęt? wina da'mat yń- 
s'.iego, które jest łagodne i iel i ka­

ta* w smaku, 
po rf O halerzy za litr 

od staoyi ko e,ow-ii Piume Naj- 
mnrsjesy odbiór BI1 i. w toczułce. 
Wie1'*! kupcy, właściciele hotelów 
i mstau.aoyi otrzymują korzyzti 3 

warunki.
JĘJ Próbka 5 kg. franco d c a. 
żdej szaoTi krestuje 8 kur. "^Pl

Edmand Pauk, Fioma.

Do wydzierżawienia
Folwark 6 0 0  mórg.

Z tego 500 świeżego karczunkn.

Z arząd dir Świiarzdw
St. i p. Snkal.

Kredyt osobisty
dla urzędników, oficerów, nauczycieli i f. ę.

Samoistne oszczędnościowe i zaliczkowe Towarzystw? pierwazage 00*' 
szechnego związku urzędników Monarchii austr. węgierskiej .dsieltjś 
urzędnikom, oficerom, nauczycielom, księżom itp. kredytu oaobowegc p0(i 
warunkami, które biorącym zaliczki spłatę bez trudności unrożl wi*j* 
i który bezprzeeznie z innych źródeł na równie korzystnych warimli*®1’ 
nie jest udzielany. Niestety są wypadki nierzadkie, ze potrzebują®' 
kredytu poszukują pośredników za pomocą anonimowycn anonsów, któr^ 
zastrzegają sobie pisemnie honorarya i prowizye, a za to ubiegający®1 
się o kredyt podają tylko adres Towarzystwa związkowego urzędniKÓ  ̂
lub jakiego innego Towarzystwa kredytowego. W ten a.oosób lakła *̂ 
sobie starający sie o kredyt koszta — nim wogóle wie, czy i gdsie W' 
daną zaliczkę otrzyma- Urzędnicy, oficerowie itp. czynią dlatego we wł®' 
snym interesie, gdy przy zachodzącej potrzebie kredytu i ziufani*®1 

udadzą się do centralnego zarządu
P lerw m eg* Powszechnego Zw ląckn Prxe,4nikAw  

W lp p lln s e n tr a a ie  9 5
gdzie im bezpłatnie adres udzielających kredytu podany 
______________  udzielane będa.

W iedeś

yjaśnieD1®

N A J L E P S Z E
N ASIO N A

polne, warzywne, pastewni poleca
NI. Woliński

Lwów, pl. Maryaozi 8. 
Na żądanie cerriki franko.

■|u Kncipo- iska «| b  
mącika posilna dla chudych

isoznpłyoh, niedckrewnych, wyoifAezo 
nyck chorobami. Wzmzonia organizm, 
przywraoL pełne formy oisła. W dwóch 
miesiącach 15 kg. wagi przybywa. Kilka 
odzn . zeń na wystawaoL>. Wisie podzię­

kowań.
Oena pnd*łk9 9 kor. 60 hal bez poosty, 

4 podeBia 10 kor. opłatule 
Prawdziwa tjlko przez Gen. Bepr. Fy- 

gijn. Inszy tuto
F. Zaelutrżka R i« s z iw

hnlellgwnliia panna poszukuj 1 po­
sady w prywatnym domr we Lr itie inb 
na prozrinoyi. Umie zzyó białą bieli*nę, 
troohą krawii izyzny, go ipoda etwa do­
mowego it<k Ziabaawe "głobr- nia Z. CL, 
yozi. rist Lwów.

50 koni 
J20 krów 

80 jałówek 
60 byczków 

na sprzedaż każdej chwili 
Licyt^cya z wolnef rąki 

24-go kwietnia

Zarząd dóDt Swuarzów
St. i p. 8okal.

Zarząd dóbr Krzewica
ma do abycia anakomite kartofle
Klejnoty N" jb iejk ia  olbrzymie
Max-eiuy. Cena za ct. metr. 2 K
oco folwark stacya i poczta 

KorczAw.

WwwcuAł Nowo JA!

KAWA PALOHA
x  w ł A s n e g r c  p s .r o -^ :r « g r o

c o d z ie r n ie  A w ie io  p a lo n a  I

t.sifiip podług zaziid hygSenw, m pomocą goi -40000 powlotrz
itetreita w smaku i aiomaoj* — cudzie i iwiazn paionz! 
V, k '*0 k * w »  pulone

paioaz!
-  5?łr. 79 ct,
-  . W ,
1 . 19 ,
1 20 ,
l ,  *0 ,

zalety 1f

Melsngs Nr. 1.
Nr. Ii 
Nr. iH 
Ni. IV.

Usiap.ge oanarski, Mr. V, 
fiH *. pa.ona za pomocą frorąuugo powietrea posiada

—zol owu o iii.koM llę a-em ę. 
ozysty ojllkainy smok, 
najwlększę w ydalnoit,

i  taj prB»o«yny zpaoznia taózza w użyciu  arużeij kawy 
sposób.

Kawa ralona pakowana w trorscskacl. psrgsmiBowy.h
V„ 'h i */. kilo-

F oleos handel horhuky I kawy

E D M U N D *  B I E D L A
w<lca Teatralna 3, nngarzoelw Katedry.

palone w imaj 

w wadze 1>

O O O O O O O O O O ^O O PO O O 0 0 0 0 0 0 * 3 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ,

ro
3o
JP
o
*o

Akademik posinkujo lekoyi na pro- ? 
winoyi. Jq«yki — fortepian. Konderp 
Strsyiów nad Wisłokiem,

B . K O P E R N I C K I  i S y n
O P T Y C Y  I  M E C H A N I C Y  

we Lwowie,
;i pkn Halicki I. 1. naprzeciw Banku hlpoteozn.,

' o o o t ^ o o g o o o o o o o o o o o o  0 0 0 0 0 0 0 0 0  o o o j o o J

Redaktor odpowiedziała? W a e ł a w  M u ł o W l W , Papier i  fabryki B rać Fiałkowskich Z drukarni E. W*nisran


